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W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z e d n i e
w  d w ó c h  w y d a n i a c h :

dis Lwowa * ’ ■ ■ lin *•■*"•g o d z i n i e  2 . p o p o ł u d n i u  
o 8. wieczorom.

We Lwowie — Piątek dnia 11. Sierpnia 1893.
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P r z e d p ł a t a  w y n o s i ;
* * L w ow ie  z d«*t- wą d« domu* miesiącznic /,! x b o , 

kwartalni.- »ł. 4 . 5 0 ,  półrocznie 9  zl.
" a p ro w in c ji  z piseeyłką j>oił/,tov»ą: inicsioi./.uic 2 z?.- 

kwiirralnie 6  zł., półrocznie 32  •?,(.
Za g ra n ic ą  kw artalnie zł. 7 .5 0 . półrocznie, 16 i.t 

N u m e r  k o s z tu je  <; c e n tó w .

B U  ItA I t l iD A K C I I :  Ul, ('zarnieekieiro 1. 4 parter, 
ć ?  v*.af l 8 0<̂  godziny 9. do 1. w południe, 

l l  JłA A OM IN (S T R A ( ,V I : Ul. Czarnieckiego 1.2 
(sklepy. Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i od 2 do 7 wieczorem.

Rok XXXI i:
Ogłuszenia i przedpłatę przyjmują we Lwowie
A dm inistraeya Cfaz. N ar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pl. Maryi cki 1C 
tudzież „Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1 9

O g ło sz e n ia  przyjmują: 
n  P a r y ż u :  C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — W e W le d n i i i : H aasenstein & Vogler (Otto 
Maas), W alfischgasse 10; łłudo lf Alosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, G runangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6- 
H, Sehallek, Wollzeile 11 i J . Danneberg, 1. W oll­
zeile 1 9 .— W H a m b u rg u :  A. S te in e r.— W Frank 
furcie n.M .: Haasenstein & V ogler i G. L. D aube& C  

W W arsz a w ie : Beichm ann & Frendlor.

CENA OGŁOSZEŃ : O g ło sz e n ia  z w y e z a jn e  z* je 
dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem  lub jego 
miejsce 8  ct. N a d e s ła n e  sa wiersz lub jego 
miejsce 3 0  ct.

Francji i Włoszecii.
L w ó w  d. 10. s ierpnia . 

Procesy, oskarżenia, bankructwa, li- 
awidacye — bez końca. W Paryżu osta- 
>u akt tragikomedyi panamskiej, w Rzy- 

rc*16 proces przeciw dyrektorowi banku 
Rzymskiego, w W aszyngtonie otwarcie 
^esyi kongresu, który uchwalić ma likwi- 
dacyę gospodarki finansowej.

F ra n cu zo m  nie dość byJo obrzucenia 
biotem mężów jaśniejących talentem, 
n-uką i zdolnościami politycznemi, ja- 

lch  posiadała republika, nie dość było 
zdarcia m aski z winnych a sponiewie­
rania tych, którym winy d o w ieść  nie 
laożna było — weszło w Paryża w zwy- 
ezaj oskarżać i spotwarzać tak — dla 
8Portu. Przeciwników politycznych, któ- 
ryoh nie można obalić rozsąd n ą  o p o z y ­
c ja , obóz rządowy którego  rozbić, nie 
można zarzutami nieudolności lub nie- 
'igruntowanego w uczuciach ludu kie­
runku, podkopuje się fałszowanemi a k ta ­
mi i kłamstwami ad, koc zmyślonemi. 
w polityce trudno wyjść oczyszczonym 
z oszczerstw, bo każdy mąż * stanu ma 
przeciwników, a ei przeciwnicy chętnie 
wierzą oskarżeniom a i p0 ich obaleniu 
posługują się jeszcze hasłami, które po­
w sta ją  z brudnego osadu. Nie o pana 
Clemenceau chodzi lub jego zacnych 
oszczerców, którzy ustąpić musieli już 
z widowni politycznej zmyśliwszy fakt  
o wysługiwaniu się francuskich posłów 
angielskiej ambasadzie, ani tern mniej 
o marktza Moresa który jeszcze wczoraj
d ™ P„ S!ę’ *Że ° d, n.lk0S° nigdy pieuię- 

a  ’ odkryciom

cTnogo S ' Z n t f ’o tPr^ * Ci0l“BieltniL- „ ł  ’ Łlzuje Się jako ju r -
gieltmk osławionego Kornel insza Herza. 
d/A „ ^ ° to’ ze Mores brał pienią-
Padat* ° ’ ii  W ”k ’bre parole" nie na- 
t e e o łn ^ m  l> niniejsza też o cenę 
ry ełniL^ przekonaniami, Druiaont kłó-
milczei P°®rednika o p o w ia d a ,  ż e  to
W k®I f  kosztowało 20 tysięcy franków. 
, Kwestyi sprzedajności sumy nie wiele
a!K row m MoreB zR 20 w w y ,  czy za4U0.UU0 milczał to wszystko jedno, oka­
zuje się tylko, że wszystkie stronnictwa 
oportunistyczne, legi ty mistyczne i repu­
blikańskie są zatrute i liczą w swoim 
geonm ludzi, którzy nic do ‘parlamentu 
p r a w ^  j 0V| lu,i l , ale cłiyba do domu po-
w y k m k iw « i-  e’ ktÓrZy a a lgł °ŚIliei
tm  Tił n ".zepsucie : Andrieux Mo-
wieeei c ? 0? 1’ Mill- o y e  i inni, dziś naj- 
~ ‘L  m 1 \  s 0mPromitowaui. Andrieuxe- 
za iedn°UI;i Wy° W'zdano, bo uważają go
za jednego z przekupionych.
krviłf.e J-‘k wsPomuieliśmy na otl-
P ra w d z iw ? ^  1116 P°Plzes Pill'ysry
UT7 . i. -I I xZy I'8eudo-patryoci ! Lada

w ości w ^ ł u ż u T e p e Ł m ! '  u iePraw iJl ł °- 
Murę, odgrzewa stare  T o K ’ 
rżenia, d o ro b i  k i lk a  ’n0wv? h n f
skombinuje wszystko ’■

jako odkrycia niesłychane. ° ^ k  
ma się rzecz z broszurą D UpitS(l któ
S° sPensyonowano za zdradę taiemniA
urzędow ych  . który, e z m y c h n a w ty  do 
L ondynu , we dwa tygodnie potem H- 
s z c zęś l iw i ł  swoją ojczyznę broszurą oska- 
m j ą c ą  ministerstwa Itibota, F loąueta  i 
Loubeta o kompromisy z Artonern.

Francya znajduje się w przededniu 
Wyborów. Oskarżenia ministerstw du- 
Wniej ;Zych nie mogą pozostać bez wpły- 

Ua dzisiejszy rząd. Osłabia się zau- 
fanie do republiki i wywołuje się roz­
dwojenie stronnictw.

Jakoż ministerstwo Dupuy - Develle 
pospieszyło ze stanowezem zaprzecze­
niem, jakoby w jakimkolwiek pozosta­
wało stosunku z A rionem ! Ale czy to 
wystarczy V Przyjdzie, zapewne do pro­
cesu o oszczerstwo przeciw D upnsow i! 
Potem dojdero nastąpi zupełne oczy­
szczenie atmosfery we Francyi ! Mylą 
się ci, którzy sądzą, ze w rzeczy samej 
takie roboty podziemne mogą zaszkodzić 
formie dzisiejszej rządu albo potędze re ­
publiki na czas dłuższy. Wyjdzie z nich 
wreszcie F r a u c y a  tylko wzmocniona.

Podobnie rzecz się ma i z W łocha­
mi. Wygląda niemal na to, że się k łę ­
bek rozmaitych spraw w całej Europie 
rozwijać zaczyna. Bano się długo pro­
cesu w sprawie bankowej we Włoszech 
hali się go patryoci, bał się go rząd i 
to nie — jak posądzać gotowa opinia -  
z osobistych jakichś powodów. Cały kre­
dyt państwa i dziś już na ciężkie n a ra ­
żony przejścia, smutniejszych jeszcze do­
znać może wstrząśnień  B° nietylko o 
lak ta  sprzeniewierzania  i fałszerstw cho­
dzi, fakta te, są znane! Cała zgrozę sto­
sunków odsłonić inoże proces, w którym 
przesłuchani będą świadkowie na wpoi 
oskarżeni: członkowie parlam entu , mi­
nistrowie, publicyści i wysokich rodów 
potomkowie. Strwonienie 00*7 milionów 
w „Banca rom anau nie mogło się odbyć 
bez odpowiednich gwarancyj ze s trony  
„wpływowych4* uczestników izetdu, pnr- 
lam entu  i sp- łecaóństwa.

Że dyrektorowie banku powyjmywali 
sobie po kilka milionów i  kasy, to je s t  
wobec stwierdzonego niestety udziału 
członków parlam entu  — sprawką n ie ­
mal drobną prywatnej natury.

Włochy też błogosławić będą mogły 
chwilę, w której ta fala brudu i błota 
nareszcie 'przepłynie.

Młodzież  ruska
we >Vledulu.

i.

L w ó w  d. 10. s ierpnia

Z pow odu ro zw ią za n ia  obu s to w a r z y ­
szeń studentów ruskich we Wiedniu, 
-S iczy" i „Bukowyny14 ogłosił p. F r a n ­
ko, (który składając doktorat filozofii, o- 
s tatniemi czasy bawił w.) W iedniu) na 
podstawie naocznego przekonania w o r ­
ganie radykałów ruskich N a ró d  artykuł, 
który na najwyższą zasługuje uwagę. Do 
W itdu ia  idzie młodzież ruska  zasobna 
albo w fundusze, albo w nieprzepartą 
chęć nabycia wiedzy obszerniejszej, niż 
ją  może podać zdołają oba uniwersytety 
krajowe i un iw ersytet czeruiowiecki. A  
więc młodzież, z której „eoś być może", 
coś być powinno. Otóż p. F ranko  opisu­
je, ja k ą  ona „jest" — a obraz to okro­
pny. Miewaliśmy i my doniesienia o tej 
młodzieży ruskiej we Wiedniu, aleśmy 
się nie ośmielili podać ich do wiado­
mości ogółu. Wszak krzykniętoby ze­
wsząd, że to nowy zamach polski na 
Ituś, że to oszczerstwo nikczemne itp. 
P ism a ruskie podały doniesienia o „Si­
czy11 i „Bukowynie", a były między nie­
mi i takie, od których uczciwemu czło­
wiekowi włos mógł pobieleć (i myśmy 
je  czasem przytaczali) _  a]e pisma ru­
skie z uboś .a te sceny opisywały, i 
chyba tylko narodowcy uderzali na B u­
kowy uę a moskalohle nn Sicz ze wzglę­
dów party jnych.

Ale sprawozdanie p. F rank i  w N a ­
rodzie umieściło D ilo  na  czole swego 
wczorajszego numeru, zowiąc je objek- 
tywnem i bogatom w m ateryały , a jeżeli 
s traszny  upadek Siczy przypisuje rady­
kalizmowi, to jestto  jeden  z wiadomych 
chytrych podstępów Di.ła, jak zwalanie 
wszelkiej biedy ruskiej na  rząd i P o la ­
ków. Takimi radykałami jak członkowie 
Siczy, są z małemi wyjątkami wszyscy 
przewódzcy narodowców. A dlaczego D iło  
opuściło właśnie podany przez p. F r a n ­
kę zarys dawnego rozwoju Siczy ?... (My 
go poniżej za m m  powtarzamy.)

P. FraDko wykazuje najpierw, że n a ­
miestnictwo dolno-austryackie nie miało 
właściwie prawnej podstawy do rozwią­
zania Siczy i Bukowyny, dalej, że po­
zostało we Wiedniu już  tylko jedno s to­
warzyszenie ruskie „H rom ada", założone 
prz ez rektora  wiedeńskiego ruskiego se- 
m inaryum  duchownego, ks. SembraŁowi­
cza, i niedopuszcznjąee do siebie nikogo, 
kto nie podziela narodowiecko-klerykal- 
nych zapatrywali swej większości , tak 
dalej p i s z e :

„Bądź co bądź, fakt taki, jak  roz­
wiązanie dwóch ognisk życia ruskiego 
we Wiedniu, każe nam zastanowić się 
trochę gruntow niej,  czem były te towa­
rzystw a dla uaszego społeczeństwa, co 
wniosły one albo s tarały  się wnieść do 
niego, i czegośmy w razie ich przywró­
cenia mieli prawo po nich się spodzie­
wać. A to tem bardziej, gdy oba te to­
warzystwa miały wkrótce obchodzić 25 
letni jubileusz swego bytu i gotowały 
się zaznaczyć ten obchód jakiemiś pa­
miętnikami. Specyalnie co do Siczy wiś­
my, że jeden z jej członków zebrał bo­
gaty m ateryał do jej dziejów, które 
z pewnością byłyby, i to nie najmniej 
ważną i interesującą kartą  z dziejów 
rozwoju naszego galicyjsko-ruskiego spo­
łeczeństwa z 25 la t  osta tn ich .

Ale gdy te dzieje uiespisane, spró­
bujmy bo aj w ogólnych zurysach uja­
wnić sobie fizjonomię Siczy i jej ro­
zwoju. Założona w jednej z wielkich 
stolic europejskich, w czasie najw iększe­
go podźwigu ruchu narodowo - ukraino- 
iilskiego śród młodzieży galicyjsko-ru- 
skiej, była Sicz przez cały czas nie jeno 
zwierciadłem, wiecznie odbijającetn prądy 
i zmiany myśli i poglądów w łonie m ło ­
dzieży gaiicyjsko-ruskiej, ale bywała ona 
oraz żywem ogniskiem, które w ten raa- 
teryał galieyjsko-rusET wnosiło też nieco 
własnego, nowego, co z konieczności 
musiułu się przyczepić do niego w tak 
wieikiem rozdroża prądów duchowych, 
jak Wiedeń, Frzeto więc był duchowy 
rozwój Siczy żywszy, panujące kierunki 
odbijały się wśród jej członków szybcej, 
niż w Galicyi, gdy ż logbzue  ich dyfe- 
reneyowanie przyspiesza się daleko sil- 
niejszemi wpływami jiostronnemi, zacho- 
dniemi i wschodniemi, niż to mogło być 
w Galicyi.

C z y s t o  n a r o d o w y  u k r a i n o -  
f i l i z m  pierwszych założycieli Siczy 
bardzo szybko się przeżył we Wiedniu. 
Już w parę lat je d n a  część członków, 
z Ceglińskim i M. Podolińskim, poczęła 
się chylić ku temu lypowi n a r o d o -  
w i e c t w a  g a l i c y j s k i e g o ,  który tu 
obecnie zapanował —  podczas gdy d ru ­
ga część, której najpiękniejszym przed­
stawicielem był O. Terlecki, zwraca się 
krytycznie przeciw samymże podwalinom 
tego narodowiectwa, i zwolna od ukra- 
inofilizmu przechodzi do szerokich dy- 
skusyj nad t e ó r y a . n i  o g o l n e m i :  
d a r w i n i z m e m  i s o c j a l i z m e m *

Niestety, logiczny ten i szeroki ro­

zwój został p rzerw any  burzą, która w r. 
1887 zawrzała nad niektórymi członka­
mi Siczy, i później już nie mógł wejść 
na dawną kolej. O i dyskusyi nad sze- 
rokiemi teoryaini, członkowie Siczy nie 
przeszli, ja k  tego życzyć sobie można 
było, do szczegółowego rozbioru ich pod­
walin i do zastosowania ich specyalnie 
w naszym kraju i wśród naszego społe­
czeństwa. Przeciwnie, przygnębienie, j a ­
kie zapanowało było u nas przy końcu 
lat siedmdziesiątyeh, odbiło się i u S i­
czy przesytem i obrzydzeniem do wszel­
kich *s2Ł>rokich teoryj i takzwanem „ w y ­
ś m i e w a n i e m  w i s s e n s z a f t ó w “ .

Kierunek ten u tego i owego z człon­
ków Siczy wyradzał się w formalny c y- 
n i z m  i zupełny n i h i l i z m  w i d e ­
a c h ;  drudzy, żywsi, rzucali się tędy i 
owędy, czepiali się idei w z a j e m n o ś c i  
s ł o w i a ń s k i e j  (wydawnictwo S ło­
wiańskiego Alm anachu), to z .chw alan ia  
s a m y c h  t y l k o  s t  u d y ó w f a c h o ­
w y c h ,  aż wreszcie z początkiem lat 
90 r a d y k a l i z m  g a i i c y j s k o - r u -  
s k i wniósł do Siczy nowy prąd umy­
słowy.

Radykalizm galicyjsko-ruski j s t  nie 
tyle wypływem szerokich teoryj nauko­
wych jak  raczej szczegółowem pozna­
niem potrzeb i pragnień samegoż n«ro- 
du galicyjsko-ruskiego*). Kierunek ten 
jes t  jak najściślej związany z miejscowe- 
mi, galicyjsko ruskiemi stosunkami poii- 
tyeznemi, gm innem i i ekonomicznemi. 
Program jego je s t  w znacznej części tyl­
ko systemizowaniem tego, czego pragnie 
i domaga się sam naród, nie może więc 
zadość czynić ludziom szerokich teoryj i 
doktryn .dących prostą linią, i w nie.je- 
dnem wydaje się im niekonsekwentnym 
i pstrokatym.

Trndycya zaś Siczy, jak  rzekliśmy 
powyżej, leżała mianowicie także w ide­
ach szerokich, które zresztą często jeno 
szerokierai frazesami bywały. Więc też 
nie dziw, że i program radykalny wkrót­
ce doczekał się krytyki właśnie z tej 
strony. Jedni przymierzali go do p ro­
gramów narodowościowych w guście, mło- 
doczeskiej „Korony św. W acława" je 
duytn i drugim wydał się nasz program 
zakrótkim, jedni i drodzy wnosili do nie­
go swoje poprawki, ktoreby mniej Inb 
w ięce j 'rdzeń  jego zmieniały.

Rozbicie Austryi na s a m o i s t n e 
p tV-ń ? jt e w k a  n a r o d o w e  z osobne 
on m inisterstwam i T p m l a m o i i c & i b f - f  
p r o i e t a r y z a c y a  m a s  w ł o ś c i a n  
s k l c h  jako pożądany stopień do ideału 
socyaluo-demokratycznego — oto dwa 
bieguny, do których schodziła siczowa 
krytyka naszego programu. I  rzecz cie­
kawa, że oba te bieguny często zbiegały 
się i go tz i ły  w jednej i tej samej gło 
wie. Wiadomo zaś, jak  idee całkiem d a ­
lekie i fantastyczne nie poruszały uczu­
ciem i nie obowiązywały do niczego pra­
ktycznego.

Nie dziw przeto, iż wygłaszając t»- 
kie teorye i zajmując się. sweini fueho- 
wemi studyami, przeważnie medycyną, 
członkowie Siczv we wszystkich innych 
poglądach pozostawali w przeważnej 
liczbie ludźmi c a ł k i e m  n i o o ś w i e- 
c o n y m i ,  G a l i c y a u a m i  i r n t e ń -  
c a m i w całem słowa tego znaczeniu. 
Oddając się pilnie studyom „ ż y c i a  
w i e d e ń s k i e g o 11 po rustau racy ach, 
knajpach i coffe chanlantarh, w miarę

*) Czy ta naród w ogóle, czy tylko lud
nie wiemy; pisarze rnsey niestety używają 
na oba te poięeia jednego wyrazu; narid. 
(Przyp. Gaz. ’N a r .)

zasobów pieniężnych, większość ich po 
kilkoletnim pobycie, tak też opuszczała 
Wiedeń, bywszy chyba raz jeden i d ru ­
gi dla ciekawości w obu m uzeach n a ­
dwornych, a nie bywszy ani razu w b i­
bliotece nadw m ej.  N aw et w u n iw ersy­
teckiej bibliotece bardzo rzadko można  
było spotkać R u sin a  galicyjskiego. Bo­
gato materyały, nagromadź ne we Wie­
dniu, dla pouczoma się nietylko spraw 
ogolnie-europejskich, ule nawet speeyal- 
nie dotyczących Galicyi, była terra in- 
cognita  dla naszych siczowuików przez 
cały czas is tn ien ia  towarzystwa, — o 
tein, aby który z nich próbował dobrać 
się do archiwów, <lo zbiorów rękopismów 
i t. p., nawet mowy nie było.

W związku z tem stoi jeszcze jedna 
sprawa wielce ważna i wielce delikatna. 
Na wiadomość o rozwiązaniu siczy każ­
dy, ZDający bliżej to (owarzystwo, zaraz 
pom yśla ł:  co też się stanie z b i b l i o -  
t e k ą S i c z y ?  Biblioteka ta długo s ta ­
nowiła dumę i chwałę tego towarzystwa; 
dzieje wzbogacenia jej w książki zwła­
szcza rosyjskie, opowiadane były nieraz 
przez Dragomanowa (mistrza radykałów 
rusk ich ; p. r.), między innemi w jego 
„W spom nieniach". W edług tego co pi­
sano i mówiono o tej bibliotece, wyro­
biło się powszechne zdanie o jej dobo­
rze i wieikiem znaczeniu cywilizacyj- 
nem. O glądałem  ją  dokładnie c a  krótki 
czas przed rozwiązaniem Siczy, niech 
mi więc woino będzie powiedzieć słowo 
o stanie jej obecnym i znaczeniu.

Biblioteka Siczy je s t  obecnie w c a l e  
n i e  w i e l k a  — mieści się ona w sze­
ściu ma/ych szafach, i to bynajmniej nie 
szczelnie założonych książkami. — Ale 
niniejsza o t o ;  daleku gorzej, źe z g o ł a  
n i e  j e s t  d o b o r o w a .  Odbił się w 
niej nienormalny rozwój towarzystwa. 
Szerokie zamachy w różne strony, bez 
stateczności choćby w jednym kierunku. 
W dobie interesowania się darwinizmem 
zakupiono kilka prac przyrodniczych, za­
prenumerowano czasopismo darwinistow- 
skie K osm os  — i po 2, 3 hitach upodo­
banie się skończyło, prenumeratę czaso­
pisma zaniechano w połowie roku ; na- 
deszłyeh zeszytów a b s o l u t n i e  n i k t  
n i e  c z y t a ł ;  wszystkie numera zwią­
zano sznurkiem i jak  kupę n iepo trzebne­
go papieru złożono na spodzie szafy.

Innego  czasu ktoś z członków wy- 
czytał. że w y ch o d z i  cenne wydanie A d  
gefneine deutsche B iografie. Auż j ą  za­
prenumerować ! I  zaprenumerowali, o- 
trzymali kilkanaście zeszytów i przerwali 
w połowie litery D. Bo i na  cóż było 
prenumerować, skoro to wydanie znaj­
duje się w każdej bibliotece pnbli znej 
między podręcznikami, drogo kosztuje, a 
w dodatku w samejże Siczy a b s o 1 u- 
t n i e  n i k t  s i ę  m e m  d i e i n t e r e ­
s o w a ł ,  -  nadeszło zeszyty, tak samo 
jak  i K osm os, nawet nie oglądnąwszy, 
z kwitami księgarskiemi pod okładzin- 
kami, związano sznurkiem i jako drugą 
ozdobę biblioteki złożono na spodzie 
szafy i z czasem pogrzebano pod kupą 
wszelakich tak samo niepotrzebnych pa­
pierów.

tajemna konweneya włos ko-rosyjska* 
czy nie? Kwestya ta jest po prostu 
pytaniem, czy istnieje jeszcze trójprzy- 
mierze, czy nie i Bo i cóż za znacze­
nie ma i z  jakich powodów wypłyn%ó 
mogła taka konweneya? Czy istnieją 
jakieś konweucye „lepszej zgody?-' czy 
wierzyć można w układ przyjaźni be^ 
żadnych warunków co do neutralności 
lub ofenzywy? Włochy weszły w zw ią­
zek z mocarstwami środkowo europej 
skimi w jasno określonym cela obrony 
granic od Francyi. Przypuszczano, że 

I w razie napada floty francuskiej na 
włoskie wybrzeża Anglia będzie mu­
siała bronić „równowagi na morzu 
śródziemnemu. Mówiono też o intere 
resach włoskich w Afryce, których 
sprzeczność z aspiraoymi Francyi spro­
wadziła w nienajmniejszej mierze zbli­
żenie się Włoch do Niemiec i Anstro- 
Węgier, zwalczających wespół z Anglią  
rozszerzenie się wpływów i itosyi i 
Francyi w Abisynii, Tunisie i krajach 
Sudanu. Tymczasem wszystko to od 
razu — wedle pityjskich wyroczni or­
ganu Bismarka i jego wiernych traban­
tów dziennikarskich — w dym się roz­
wiewa, w proch się obraca. Anglia nie 
ma zamiaru mięszać się w interesy 
włoskie w morzu śródziemnem a Niem­
cy nie mają żadnych interesów poważ­
nych w Afryce. W łochy więc musiały 
się niby oglądnąć za liiuą pomocą — 
i ułożyły się z Rosyą, aby zabezpie­
czyć swe wybrzeża i posiadłości afry­
kańskie przed francuską inwazyą. W y­
gląda ta historya - - w  dzisiejszej przy­
najmniej formie — na humoreskę.

Trójprzy mierze ma jeszuze. moc obo­
wiązującą na kilka lat. Gdyby więo 
dziś wojna wybuchłe, włoskie pułki 
wraz z niemieckiemi przekroczyłyby 
np. granicę francuską a rosyjska sprzy­
mierzona z francuską flotą musiałyby 
bronić włoskiego pobrzeża od Francyi, 
Zrozumieć więc można tę wiadomość 
chyba tak, że W łochy zrywają po pro­
stu ugodę z Austro-Węgrami i Niem­
cami, albo też, że dziś już zobowiązały 
się tej ugody nie przedłużać i warują 
sobie za to ze strony Rosyi, a za jej 
pośrednictwem i ze Btrony F r a n c y i  n ie ­
tykalność swoich granic. Czy Włoohy 
zostaną jednak neutralne? Oto pytanie. 
Pisma podające pogłoskę o konw encyi,  
twierdzą, że W łochy zobowiązały się

ref u io  l u t ń j  Bo-

W M o -w isłie  j m i i u i i .
L w ó w , d. 10. sierpnia.

Od kilku dn i p ism a n iem ieckie  sp ie­
ra ją  się o kw estyę  rzekom ego  zw ro tu  
w polityce włoskiej. C zy is tn ie je  ja k a ś

ł ń j  -W—ił w outj  » -WBU,
syi Żadnych trudności, a' nawet jej po­
magać. N ie odnosi się to naturalnie 
do czasu pokoju. W  Bułgaryi nic bo­
wiem Rosya nie zyska dypRiiiiatyczne- 
mi zabiegami. Za długo już trwa stan 
dzisiejszy w konstytucyjnem, a w y j ę -  
tem spod wpływów caratu księstwie. 
Turcya godzi się na niego. Austro-Wę- 
gry go popierają, Serbia nznaje go i 
z przyjaźnią odnosić się zaczyna do 
rządu księcia Ferdynanda. Gdyby Ro­
sya zdobyć chciała daw ny swój wpływ 
na księstwo, musiałaby go zdobyć orę­
żem. Czy więc mogą W łochy inaczej 
pomódz Rosyi, jak popieraniem czynnem  
jej gwałtu. Konweneya znaczyłaby więc 
tyle, co przerzucenie się W łoch od po­
lityki pokoju do polityki gwałtu, od 
polityki neutralności do polityki ofen- 
zyw y A to wszystko za cenę czego?  
Za cenę rzekomej obrony pobrzeża 
Powtarzamy rzekomej obrony, gdyż 
bardzo wątpić się godzi, czy flota w ło ­
ska na obronę tego wybrzeża nie w y­
starczałaby, zwłaszcza, że francuska 
marynarka, choć bardzo potężna, uwi­
jać się będzie musiała i na niemieckioh
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Fon strezniowem p s t i i i .
Pogawędka p«Hljcano-lilstorjezun.

(Ciąg dalszy.)

Spasowicz w 111. toinie swych prac 
po rosyjsku tłómaczonym, mówi że ża­
dna siła ludzka nie by”  w stanie po­
wstrzymać powstaniu, była lo la ta lna 
jjonieezność, stworzona obietnicami rzą­
du różnych ustępstw, które jednak nie 
miano zamiaru wykonać. Myśl tę o ko­
nieczności powstania, która podlegać 
może jeszcze dysLu.yi autor „Historyi

i W0616; anali7 v°S' d0ŚĆ °1>8Z< ™ ,  bez wszelkiej analizy, a przy jąw, Zy jnk’0 ko.
mecznose powstanie, 0 całym narodzie
daje jednak bardzo u j e m n ^ o c e n  * ° o t '
Piając wszystkich, ze nie oparli sie owei
fatalnej konieczności. J

Możnaby wiele jeszcze wskazać 
Wspólnych myśli i pokrewnych dążeń 
m ię<lzyv „Historya 2 lat" a dziełami
trzech wspomnianych autorów, gdyby 
mi na to pozwalał czas, i gdybym pa- 
uów nie obawiał się ®byt znużyć -  do­
dam więc tylko że źródła, z których S. 
czerpał swe materyały, jednostronne, 
często błędne a w większej części wy­
paczone.

Rerg sam nie ma pretensyi, aby to 
co pisał posiadało ścisłość historyczną. 
S tara ł  się on bowiem z r a p o r t ó w  rosyj­
skich i opowiadań dygnitarzy moskiew­

skich zbierać wiadomości — a ci z u- 
mysłu pozowali przed nim  n a  bohate­
rów, mając nadzieję że tym sposobem 
znajdą jakieś odznaczenie służbowe. 
D w ó c h  w ię ź n ió w :  Majewski i Awejde, 
byli członkowie R N., z nakazu komi- 
syi śledczej pisali  ̂w cytadeli swe pa­
miętniki. M ajew sk i ,  jak  się zdaje był 
dość powściągliwy, c y ta t  z pracy jegc 
nie podaja źródła moskiewskie ale za to 
Awejda, 'pisał przez 2 lata, pod gm źbą 
szubien cy wszystko co tylko wiedział, 
bez względu nawet na następstw a jakie 
mogły spotkać osoby wymieniane, nap i­
sał 4 tomy, które rząd rosyjski kazał 
przetłumaczyć i wydał w 30 tylko egzem­
plarzach.

Otóż pamiętnik Awejdy był przewo­
dnią nicią dla Berga w pisaniu pamię­
tników — ale Awejda został w sioipniu 
1863 uwięziony, z tym więc czasem n i­
knie główne źródło prawdopodobnej wia­
rygodności, a Berg część już dalszą swej 
pracy opiera ua zeznaniach więźniów, 
z tego zaś powstaje mnogość baśui. I  tak 
np. jako dyrektor wydziału spraw zag ra ­
nicznych w rządzie narodowym u Berga 
figuruje ks. rektor Akademii duchownej, 
pbfcnie kardynał Dunajewski, przyjaciel 
Wielopolskiego, a na podstawie tego krą- 
J  ? naw et wieści, że i m argrabia  w ści- 

s*ych zostawał stosunkach z rządem na 
z innego znów tytułu opo- 

, ■ .a ~  sferach moskiewskich, że w.
ą zę K onstanty  m ia ł pewne czucie z 

naszym ruchem narodowym. Wiadomość 
juką 1 erg podije, powstała z następują­
cego powo u; W Akademii duchownej 
był uczniem A rtur Wołyński, który przez

wydział spraw zagranicznych był u .y  
wauy do komunikowania się z ekspedj" 
turą. Kiedyś Wołyński mając przy sobie 
notę 11, N. dla przesłania ks. Czartory 
skiemu, agentowi dyplomatycznemu w P a ­
ryżu, i to podobno przez niego odpisa­
ną, wstąpił do kuzyuów. Wypadkiem czy 
umyślnie pokazał tę notę swej kuzynce, 
a na zapytanie tejże, zapewne żartem, 
odpowiedz ał, iż je s t  m inis trem  spraw 
zagranicznych, a rektor Dunajewski jest 
jego  sekretarzem. Kuzynka napisała to 
bezmyślnie w swym szkolnym kajeeiku i 
gdy później przyszła polieya n a  rewizyę, 
złapała tę drogocenną d la  siebie notatkę. 
Nic nie pomogły dane wyjaśnienia. T rau­
gu tt  nie chciał wydać swoich dyrekto­
rów, został więc zanotowany w aktach 
śledczych W ołyński jako dyrektor, ks. 
Dunajewski jako jego sekretarz. Uzuano 
później omyłkę, ale o tyle tylko, że dy­
rektorem zrobiono ks. rektora, a jego 
ucznia sekretarzom. Na szczęście w tym 
czasie wyjechał ks. rektor do Krakowa 
na święta wielkauocue i tylko tej okoli­
czności zawdzięczamy, że rektor ks. Du­
najewski nie został towarzyszem Trau­
gutta , lecz kardynałem i księciem ko­
ścioła.

Dla przyszłego historyka powstania, 
mimo wielu błędów, pamiętnik Berga 
pozostanie źródłem poważniejszego zna­
czenia, nie można tego powiedzieć o pra­
cach Lisickiego. D la  cudzoziemców zwła­
szcza piszących o ostatn ich  w y p a d k a c h  
dzieło Lisickiego o Wielopolskim, wyda­
ne po francusku będzie materyałem', na 
podstawie którego powstanie styczniowe 
wyjdzie w świetle zupełnie w y p a c z o u e m

1 fałszywem. Już  i sam autor „Historyi
2 la t“, jak  powyżej zaznaczyłem, prze­
strzega przed stronniczością n am ię tną  L., 
dokładniej to jednak uwydatniają, dwaj 
znakomici i uczeni nasi myśliciele.

Hr. Tarnowski w krytyce dzieła L i ­
sickiego, nazwawszy je „nekrologiem 
pisanym dla rodziny", m ó w i : „M argra­
bia według L. nie popełnił an i jednego 
błędu, rząd rosyjski popełnił ich coś- 
kolwiek, społeczeństwo polskie popełniło 
wszystkie... Jak  dla m argrab i bezwzglę­
dne uwielbienie , tak znów dla wszy­
stkiego co nie było z nim, ma p. L . j e ­
dno tylko potępienie bezwzględne" (P rze­
gląd Polski 1879 roku ) ,  a dalej mówi: 

L-ałość j e s t  do czytania przykrą i n ie­
zupełnie zdrową... czytających bez sądu 
i k ry ty k i , a do zwątpienia  skłonnych 
(zwątpienie bywa czasem rzeczą bardzo 
wygodną) — naprowadzićby mogło na 
my ś l , że cały dotychczas patryotyzm 
polski był wieikiem m aniem  głupstwem, 
a jedynem hasłem  przyszłości je s t  „ P oint\ 
de rćveriesa — has ła  zaś tego odzew 
brzm iałby : „Boże caria ch ran ij"  (Prze­
gląd Polski 1880 r).

‘ in n y  uczony, polityczny przyjaciel 
L., nie mniejszy od niego wielbiciel 
Wielopolskiego, bo porównywujący m a r ­
grabiego z Kościuszką — profesor Spa- 
sowicz pisze : Lisicki je s t  p isarzem  peł­
nym werwy i nie pozbawionym ta len tu ,  
opowiadacz z niego wyborny — pióro' 
ma o s t r e ; ale te części książki, które 
przedstawiają nie m a te ry a ł  surowy, lecz 
opracowania są spaczone se rdeczna  ku 
margrabiemu skłonnością  i grzeszą" zu­
pełnym brak iem  krytyki, n ie  pozwalają­

cym nawet zaliczyć tych dwóch punifle- 
tów uszczypliwych do rzędu poważnych 
dzieł historycznych. Pan  L. był w roku 
1863 rewolucyonistą, dziś uależy do owej 
nielicznej drużyny konserwatystów m ar­
grabiego, którzy jego cieniom, juk świę­
temu cześć oddają , nie widzis w nim 
najm niejszej skazy, a wynosząc go pod 
niebiosa, potępiają ryczałtowo wszystkich 
jego przeciwników, przedstawiają  ich 
jako bezwzględne zera i zaliczana do 
kategoryi głupców lub niegodziwców. 
W rezultacie wywodów tkwi myśl że 
is tn ia ł  uaród , niozem nie dujący’ sie 
poprawić, nie pojm ujący ani swych do­
broczyńców, ani własnego dobra naród 
który za cm i w obeeuej porze żadnych 
dodatnich o sobie nie wróży nadziei “ 
(Dzieła Spasowicza I II .  s t r_
nia ^  jPtr z y tkylność w ocenianiu pow sta­
nia nikt z nas nie posądzi ani hr. Tar- 
nowsktego, ani profesora Spasowicza, 
n ieP°iętein więc jes t ,  że wobec tak po- 

azuego świadectwa co do nam iętnej 
stronniczości poglądów Lisickiego, To- 
y r z y s t w o  wielce zasłużone, któremu 
chodzić w inno  przedewszystkiem o ocenę 
bezstronną taktów dziejowych, powie- 
l żyło receuzyę wszystkich spraw doty­
czących powstania  styczniowego p. L- 
Ho żalu więc szan. prelegenta przed 
chw ilą  wyrażonego z powodu, że Towa­
rzystwo historyczne ma poważnych 8Pra ’ 
wozdawców z prac odnoszących się o 
dawnych epok historyi naszej, a nie ma 
z ostatniej, przyłączyć się muszę.

Przedstawiwszy jednostronność i n a ­
miętna stronnicaosć zrodeł, głownie 
przez S. w swej pracy zużytkowanych,

wracam do „Historyi dwóch la t" ,  k tó ra  
zdaniem mojem, sądząc z 12 tomu, z o ­
stała wydaną nie na czasie. Można z r o ­
zumieć, że w rozpaczliwych w arunkach  
kiaju znajdują się najróżnorodnie jsze  
pomysły prac narodowych, ale one m u ­
szą mice za sobą jak ieś  uzasadnienie  — 
można więc- naw et zrozumieć p. Kościel- 

politykę pruską, lecz zalecenie 
jakieś ugody z Moskwą w chwili, gdy 
naw et główny propagator asym ilacji po­
litycznych z Rosyą, profesor Spasowicz 
strac ił  wszelkie nadzieje poro/,uinicni* 
s ę nic z rządem, ale naw et z narodem 
rosyjskim, gdy tan naród jak  rząd nie 
uznaje kwestyi polskiej, a car bawiąc 
przez kilka tygodni pod Warszawą, nie 
chciał wcale widzieć Polaków, to sądzę, 
że jirogram S. jes t  tylko szkodliwą fan­
taz ja .

Książką ta jes t  zdaniem mojem, wy­
razem ‘rozpaczy, nietylko posuniętej do 
miary, jak to kiedyś uczynił m inister 
Krzywicki w broszurze „Rosya i Polska",

! który doradzał nam  wyrzeczenia się n a ­
wet języka. Ale jak  każda rozpacz je s t  
złym przewodnikiem, to i książka S. 
napisana z wielkim talentem, a więc 
poczytna może być dla słabszych cha­
rakterów usprawiedliwieniem m oralnego 
upadku, a nawet zdrady, choć pisaną 
była prawdopodobnie z najlepszą przez 
autora wiarą.

(C. d. u.)
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brzegach, a rosyjska flota z Czarnego 
morza nie tak łatwo się wydostanie, a 
od morza Bałtyckiego daleką ma dro­
g ę  do Włoch.

Cała przeto wiadomość o konwencyi 
włosko-rosyjskiej jest jedną z owych 
baśni polityki nerwów podrażnionych, 
jakie w Niemczech w czasie ostatnim  
coraz częściej się rodzą. Przypominamy, 
że po mowach Kalnokiego w aelega- 
cyaoh posądzano też Austro-W ęgry o 
tendencyę zawarcia z Rosyą na własną 
rękę ugody.

Niem cy wszędzie wietrzą zdradę i 
podstęp. Nadto w pismach tych samych, 
które podają wiadomość o odstępstwie 
W łoch, pojawia się życzenie, aby i 
Niemcy porozumiały się z Rosyą

Jest to szczyt naiwności. Jak gd y­
by to porozumienie od Niemiec zale­
żało! Bismark w r. 1875 chciał napaść 
na Francyę, w r. 1878 podstawił nogę 
dyplomaeyi rosyjskiej i pozbawił carat 
zdobyczy na Wschodzie, w r. 1880 
pobudzał Austro-Węgry do wojny z Ro­
syą — a po tern wsżystkiem polit/ka  
niemiecka chce ustępstw od Rosyi, 
zgody i przymierza! Niemcy powołują 
się na to, że w kwestyi wschodniej nie 
robią żadnych trudności Rosyi. Ale za 
tę łaskę nie może przecie Rosya po­
zwolić na podział F iancyi.

Nie we W łoszech, ale w Berlinie 
psuje się trójprzymierze, a jeśli się 
utrzyma, to tylko dlatego, bo krzyżac­
kie zam ysły nie udadzą się, bo ani 
Rosya, ani Francya nigdy już nie 
uwierzą Prusom.

dzić może łatwemu dostępowi światłości 
niebieskiej. „Szukamy wyzwolenia od grze­
chu — powiada autor — wy zaś w Euro­
pie szukacie wolności, by grzeszyć". I  pra­
wda głęboka tkwi, zdaniem autora, w tych 
wyrazach jednego z idealistów moskiewskich: 
„żadna księga ateuszowska nie odwróci ty­
lu dusz cd Pana, ile odwróci ich najmniej­
sza gałąź drogi żelaznej".

I  dlatego lud rosyjski nnika zamożności, 
władzy i wszelkiej sposobności do grzechu. 
Racyę zatem mieli prawdopodobnie ci do- 
raacy dawnych monarchów moskiewskich, 
którzy niechętnie spoglądali na zakładanie 
szkół i wprowadzanie wszelkich nowinek z 
zagranicy. Lud rosyjski ma przysłowia: 
„człowiek rodzi się nie dla siebie*, „żyć — 
to służyć Bogu“ i wiele innych, o których 
idealista na pokładzie statku nie wspomina. 
Stąd głęboki szacunek, znów wewnętrzny 
dla osobistości ludzkiej, która jest nosiciel­
ką cząstki bóstwa, stąd pokora i poddanie 
się woli niebios. Cały ogrom dziejów dzieli 
się zatem na dwa okresy: pierwszy euro­
pejski, w którym człowiek wierzył, że ży­
je dla siebie i dbał o dobra materyalne, 
drugi rosyjski, w którym człowiek żyje dla 
zbawienia duszy.

— M a is  c’est sublim e tout ce que 
vous d ite s / “ — zawołał cudzoziemiec.

Tak kończy się artykuł i tak przedsta­
wia się ten idealizm pochodzenia moskiew 
skiego pod piórem jednego z jego adeptów.

Rosyjskie ideały.
Przyjaźń francu ko-rosyjska zrodziła się 

z potrzeby politycznej, ale podsycają ją prą­
dy, panujące w obecnej literaturze obu na­
rodów i ich usposobieniu. Ideały, sławione 
przez francuskich pisarzy znane są mniej 
więcej całemu wykształconemu światu, mniej 
za to ideały literackie i społeczne dzisiej­
szych Rosjan.

Otóż w jednym z ostatnich numerów 
Russltaho Obozrjenja  znajdujemy w tym 
względzie ciekawe szczegóły w artykule 
p. t. : „Nasze ideały", napisanym w formie 
dyalogu Rosyaniua z cudzoziemcem, prowa­
dzonego wśród nocy na pokładzie jednego 
ze statków czarnomorskich. Idealista autora­
mentu autorskiego wykłada cudzoziemcowi 
kodeks ideologii narodowej, ilustrowany przy­
kładami charakterystycznemi. Wykład ten 
tak wygląda:

Najprzód tedy — ideał walki. Zdaniem 
wspomnianego idealisty Europa rozumie 
walkę, jako walkę o byt, rosyjskie zaś jej 
rozumienie oznacza walkę wewnętrzną z so­
bą samym. Na poparcie tej tezy autor przy­
tacza anegdotę z książki Drnmont’a L a  fin  
d/un monde  w której znajduje się opis 
sceny następującej : Pewien hrabia rosyjski 
w sali Wielkiej Opery paryskiej oświadczył 
publicznie, że pragnie, ażeby ktoś z żydów 
obecnycli uderzył go w twarz. Gdy jeden z 
żydów na to się zdobył, hrabia schylił gło­
wę, i zniósł w pokorze obrazę. „Le amr.s 
des Slaves out parfo is de ces besoins de 
s ’tium ilier, dc se dom pter ellesuieinesu — 
powiada Drumont, a za nim nasz idealista. 
Cudzoziemiec chyli czoło.

Ideał zamożności, bogactwa przybrał w 
Europie cechę celu, do którego dążą ludzie 
spokojni i poważni, znajdujący w tern pe­
wne zadowolenie wewnętrzne. W Rosyi — 
bogacz cznje, że jest krwiożerczą, że sprze­
daje Chrystusa, i stąd te dzikie fantazye 
kupców rosyjskich, ich despotyzm w rodzi­
nie i zachcianki dziwne, pragną bowiem za­
pomnieć o swych występkach, rozumiejąc, 
że zamożność jest już sama przez się grze­
chem.

Ideał wolności, rozumiany w Europie 
jako wolność zewnętrzna, przybrał w Rosyi 
postać znacznie poważniejszą wolności ndu- 
chowionej, bez skargi żadnej przyjmującej 
to, co komu dało życie, „Oto jest wolność 
nasza — woła idealista do cudzoziemca — 
wolność dneha, której nikt dać nie może“ . 
Nie jest to jednak jeszcze najwyższym ro­
syjskim ideałem wolności. Szczytem jego 
jest ochrona oka od wszystkiego, co zaszko-
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Wiadomości dyecezyalnc. Dyece- 
zya tarnowska : Ksiądz Maciej Pająk, defi- 
cyent w Brzesku, odznaczony został expo- 
sitorio canonicali. Ks. Jdzef Kowalski, dy­
rektor szkoły żeńskiej w Starym Sączu, 
instytuował się na proboszcza w Zgórsku. 
Ks. Jan Dagman, wikaryusz z Nowego Są­
cza, instytuowany na probostwo w Piwni­
cznej. Ks. Michał Weryński, zamianowany 
dyrektorem katechetą w żeńskiej szkole w 
w Starym Sączu Ks. Maryański, wikaryusz 
w Krościenku, otrzymał urlop na jeden rok 
z powodu choroby.

Przeniesieni: ks. Wojciech Janik z Ba­
ranowa do Krościenka, ks. Dulian z Tu 
chowa do Baranowa, ks. Wawrzyniec Dy- 
innieki z Podegrodzia do Starego Sącza, ks. 
I. Hołda z Cinolasa do Lipnicy Murowanej, 
ks. M. Skopiński z Lipnicy Murowanej do 
Cmola3a, ks. Jan Wołek z Łososiny do 
Mielca, ks. Józef Ręgorowicz z Mielca do 
Łososiny Górnej, ks. Poniewski z Cerekwi 
do Padwi, ks. L. Miętus z Nockowej do 
Rzerzawy, ks. A. Biliński z Rzezawy do Bo­
chni, ks. Józef Hęciński z Bochni do No 
wego Sącza.

Ze sfer adwokackich. Dr. Antoni 
Pawłowski wpisany został na listę adwoka­
tów z siedzibą w Jaśle.

Zc świata literack o-artystyczn e­
go. Znany literat p. Maryan Gawalewicz, 
usunął się od kierownictwa T ygodniku  ilu ­
strowanego, które przez ostatnich lat kilka 
spoczywało w jego rękach. Według kores­
pondenta K ra ju  zastąpi go p. Józef Wolff, 
syn znanego księgarza i wydawcy. P. Wolff 
dotychczas to pismo podpisywał jako reda­
ktor odpowiedzialny.

Andriolli ma się znów gorzej. Od kilku 
dni znakomity artysta śpi niemal bezustan­
nie i na siłach opadł bardzo.

Konknrsa. Namiestnictwo ogłasza z ter­
minem do końca sierpnia r. b. konkurs na 
posadę weterynarza powiatowego.

Zasiłki dla szkól. Z funduszu zebra­
nego w r. 1872, a przeznaczonego na bn- 
dowę szkół, przyznał Wydział krajowy za­
siłki po 100 zł. następującym gminom: Ru­
da, Zabierzów, Wielka Wieś, Końskie, Ni- 
skołyzy, Borowa Góra. Sieradz, Jureczkowa, 
Rudka, Święcany, Nahorce, Chomczyn, 
Hołosko Wielkie, Skomielna Biała, Cnryłów, 
Wnika Tanewska, Szembark, Gródna Dolna 
i Górna, Horożanka, Kosztowa, Ujazd, Gnoj­
nica, Podzwierzyniec, Wola Zgłobieńska, 
Terhanowice, Hołuczków, Puławy, Niedziel­
na, Różanka Wyżna, Miechocin, Cebrów, 
Dołhe, Podhajczyki, Brzezinka, Błyszczanka, 
Łubianki Niższe, Podlipie, Kotoryny, Gor- 
liczyna i Równa.

Nadto udzielił Wydział krajowy gminie 
Taurów w pow. brzeżańskim zasiłku w kwo­
cie 134 zł. 50 ct.

Wystawa krajowa 1894 r. Prezy- 
dyum namiestnictwa zawiadomiło dyrekcyę 
powszechnej wystawy krajowej r. 1894, iż 
urządzenie działu pocztowo-telegraficznego 
na przyszłorocznej wystawie jest rzeczą po­
stanowioną, i że nawet rozpoczęto już prace 
około niektórych przedmiotów dla wystawy 
przeznaczonych.

Budowa linii kolejowej na plaGn po­
wszechnej wystawy krajowej posunęła się 
znacząco naprzód. Ułożenie toru od strażni­
cy nr. 7 kolei czerniowieckiej do bram wy­
stawowych zostało już ukończone. Pierwszy 
pociąg wyprawiony będzie niezawodnie przed 
upływem bm.

Znana firma Groedl w Skolem, urządzi 
na placu wystawy kolej wąskotorową, słu­
żącą nietylko do przewozu materyałów ale i 
osób.

Kwestya wody na placn przyszłorocznej 
wystawy została w zupełności i nader szczę­
śliwie rozstrzygniętą. Dostarczone przez f i r ­
mę Zieleniewskiego z Krakowa dwie olbrzy­
mie pompy parowe, wydobywają na dobę 
541 metrów kubicznych, czyli ilośó wody 
wystarczającą na wszelkie potrzeby wystawy 
tj. na zapełnienie wodociągów, zaprowianto- 
wanie restanracyi i cukierni, skraplanie u- 
lic i gazonów, pojenie inwentarzy, nawo­
dnienie dwóch basenów, na kąpiele, fontan­
nę świetlną itp.

Pałac sztuki, monumentalna budowa po 
wszechnej wystawy krajowej, jest już pod 
dachem. Hala przemysłowa rośnie też jak 
na drożdżach i przedstawia się imponująco 
Posunięto również roboty w gmachu archi­
tektury oraz w pawilonie rolnictwa. Mate 
ryał do bndowy wieży wodnej o charakterze 
antycznym znajduje się w całości na miej­
scu. Dziś jutro rozpoczną się roboty około 
pawilonu szkolnego, według planów budo­
wniczego Gorgolewskiego.

P. Gall, kompozytor krakowski, uproszo­
ny został przez prezydyum sekcyi XXII. 
wystawy krajowej do zwiedzenia kościołów, 
klasztorów, archiwów, muzeów i zbiorów 
prywamych celem poszukiwania i wygoto­
wania spisu przedmiotów, które mogłyby 
być umieszczone w dziale okazowym muzyki 
polskiej.

Piękna owacya odbyła się dzis w tu­
tejszym kraj. sądzie karnym. O godzinie 
w pół do 12. w południe zebrali się wszy­
scy radey i funkeyonaryusze sądu krajowe­
go dla spraw cywilnych i karnych i gre­
mialnie udali się do wiceprezydenta p. Ln- 
dwika H a b d a n k B i a ł o s k ó r s k i e g o ,  aby 
wyrazić mu życzenie z powodu odznaczenia, 
którem obdarzony został przez monarchę za 
wytrwałą i gorliwą na polu sędziowskiem 
pracę. Imieniem zebranych przemówił ser­
decznie radca p. Fiiger, na co p. wicepre­
zydent w pełnych wzrnszenia i pięknych 
słowach odpowiedział, dziękując za ten 
objaw przyjaźni i życzliwości i zapewniając 
wszystkich o swej miłości i wdzięczności. 
Przemówienie swoje nacechowane siłą cha­
rakteru i polotem głębokich myśli, zakoń­
czył prezydent okrzykiem na cześć cesarza. 
Następnie składali p. Białoskórskiemu ży­
czenia funkeyonaryusze prokuratoryi pań­
stwa z p. Seredowskim na czele, jako tiż 
mnóstwo osób najmujących wybitne stanowi­
ska w naszem społeczeństwie.

Pogrzeb śp. br. Z yg. Romaszkana
odbył się wczoraj popołudniu z całą możli­
wą świetnością przy niepomiernym udziale 
krewnych, przyjaciół i znajomych. Kondukt 
żałobny otwierały bractwa, zakład sierót 
im. Turosiewieza i zakład Duinu ubogich, 
poczem długim szeregiem postępowali wło 
ścianie z dóbr zmarłego, niosąc wieńce 
uwite z liści dębów. W dalszym ciągu po­
stępowało liczne dnehowieństwo wszystkich 
trzech obrządków pod przewodem czcigodne­
go arcybiskupa Issakowicza w otoczeniu ca­
łej kapituły ormiańskiej. Na osobnym wo­
zie złożono kilkadziesiąt wieńców, a zw-roki 
spoczywały na sześciokonnym żałobnym 
rydwanie. Za trumną postępował minister 
Zaleski z synem i córką, Franciszek i Jakób 
Romaszkanowie, poseł Dawid Abrahamowicz, 
Antoniewiczowie i inni członkowie rodziny, 
wśród orszaku zaś żałobnego by l i : wice 
prezydent miasta dr. Marchwicki, wicepre­
zydent dyrekcyi skarbu Korytowski, wice­
prezydent namiestnictwa Liedl, ks. P. Sa-

pieha, dyrektor Deyma, członkowie Rady 
powiatowej stryjskiej i inni.

W uzupełnieniu wczorajszego doniesie­
nia notujemy, że dobra Uhersko z przyle- 
głościami testamentem zostały zapisane F ran­
ciszkowi br. Romaszkanowi; dobra Ostapie 
z przyległościami p. Wacławowi Zaleskiemu 
synowi ministra; dom dwupiętrowy we 
Lwowie do wspólnego podziału pomiędzy 
powyższych dwóch spadkobierców; cegielnia 
zwana „Stillerówką" w połowie p. Józefowi 
Rudnickiemu, wychowankowi i zarządcy 
dóbr śp. br. Romaszkana, a w drugiej po­
łowie p. Franciszkowi Zandlerowi długole­
tniemu sekretarzowi zmarłego, zaś dobra 
Laszki i Sroki w powiecie lwowskim prze­
znaczone są do sprzedania celem zrealizo­
wania legatów, które wczoraj podaliśmy.

Zakiad głuchoniem ych we Lwo­
wie wydał odezwę do publiczności, wzywa­
jącą do składek na ten pożyteczny instytut. 
Znajduje on się obeenie w przykrem poło­
żeniu. Liczba wychowanków wzrosła do cy­
fry 74, a mianowicie 34 dziewcząt, a 40 
chłopców w wiekn od 8 do 15 lat. Rok­
rocznie zaś zmuszoną jest dyrekeya odma­
wiać znacznej liczbie proszących o przyjęcie 
do zakładu z tej jedynie przyczyny, że lite­
ralnie nie ma miejsca na pomieszczenie, me 
mówiąc już o brakn funduszów na utrzy­
manie" większej ilości dzieci. W  taki-h sto­
sunkach widzi się dyrekeya, rachując na 
opatrzność Bożą i ofiarność lndzi dobrej wo­
li, zmuszoną przystąpić do przebudowania 
czterech sal, urządzenia stosownyeh klas, 
rozszerzenia jadalni, rekonstrukcyi wychod­
ków, przebudowania studni, co już rozpoczę­
to, pokrycia dachu i przebudowania kanału 
odciekowego. Koszta wszystkich robót wy­
magają kwoty około 15 000 z r. a o 
wszystko posiada zakład 4.800 złr., którą 
Wydział krajowy wskutek uchwały sejmu 
na pokrycie dachn ogniotrwałym materya- 
łem przeznaczył. O resztę tj około 11.000 
złr. odwołuje się dyrekeya do łaskawych o- 
fiarodawców z uprzejmą prośbą, aby dobio- 
wolnymi datkami zakładowi w pomoc przyjść 
zechcieli. Datki nadsyłać można na ręce 
dyrektora, księdza kanonika Andrzeja Ma­
zurska lub na ręce zarządu zakładu głucho­
niemych we Lwowie, poczem takowe peryo- 
dycznie w dziennikach ogłaszane będą.

O zachowania się  lw ow skich p o­
licjantów  wobec publiczności podczas na­
bożeństw i obchodów w rocznicę śmierci P. 
Wiśniowskiego i Kapuścińskiego wszystkie 
dzienniki lwowskie pisały, miarkując swoje 
oburzenie obawą przed c. k. prokuratoryą 
państwa. Ale o "dziwniejszym jeszcze fakcie 
donosi dzisiejszy numer K u r  jera LwowsliU- 
go. Czytamy tam w artykule pt.: Czy z
wyższego rozka zu ? co następuje: „W nie­
dzielę wieczorem wracało kilkunastu mąż 
czyzn wraz z żonami z zabawy w Lesieni- 
cach ul. Łyczakowską, zachowując się jak 
najspokojniej. Nagle gdy tylko przekroczyli 
rogatkę łyczakowską, ajent Terlecki wypadł 
z kryjówki swej wraz z polieyantami, utwo­
rzył kordon wszerz drogi, a następnie ma­
szerowali policjanci razem z wracającymi. 
Na uwagę uczynioną przez jednego z ucze­
stników wycieczki, iż „eskorta i parado la­
ka jest zupełnie bezpotrzebną", odpowiedział 
Terlecki: M am  la k i rozkaz l i  począł kląć: 
J a  wam dam '. Czyżbyśmy byli w przede­
dniu stanu oblężenia?"

Z dzienniku policyjnego. Woźnica 
Jan  Wach, stanu wolnego, liczący lat 37, 
powiesił się wczoraj w południe na belce w 
wozowni realności 1. 21 ulica Zamarsty- 
nowska Powodem samobójstwa było nało­
gowe pijaństwo, — a nawet w chwili śmier­
ci był całkiem pijany. Zwłoki po skonsta­
towaniu śmierci odesłano do kostnicy szpi­
tala głównego.

We wsi Biłohorszczy skradziono po wy­
łamaniu okna pięć poduszek wielkie',  o 
lucl], futro, 8 paltoty I " «
Szkoda wynosi przeszło 10U złr.

Bursa brodzka rozwija Się bardzo 
pięknie dzięki zabiegom swego prezesa p. 
Garwolińskiego naczelnika sądu, skarbnika 
p. Koberweina, inspektora podatkowego i 
całego wydziału, do kiórego należą, ks. Man- 
dyczcwski. Jarema, Swistelmcki i pp. Teli- 
chowski i West. Fundusz żelazny bursy 
wynosi 7.500 zł., a w ub. roku utrzyma 
nie 10 uczniów kosztowało 1400 zł. Zarząd 
czyni starania o nabycie pięknego domu na 
pomieszczenie tej pożytecznej instytucji.

W R y m a n o w i e  obchodzoną będzie u- 
roezyśc-ie rocznica Unii Litwy z Koroną, 
przypadająca na dzień 13. b. m. O go i i .  
6 rano pobndkę odegra miejscowa kapela, 
o 10 solenne nabożeństwo z kazaniem, po­
czem nroczysty pochód na łąkę zwaną Gnie- 
woszówką, gdzie się odbędzie festyn dzie­
cięcy. O siódmej wieczorem właściwe uczcze­
nie rocznicy w sali dworca gościnnego, zło­
żone z przemowy, deklamacyj i produkcyj 
mnzykalnych i żywych obrazów. Wieczorem 
nastąpią tańce i oświetlenie wszystkich do­
mów zakładowych. Dochód z całej uroczy­
stości przeznaczony jest na rzecz budowy 
kaplicy i kolonii leczniczej.

Do brodzklej szkoły  izraolickiej, do 
której inspektoratu wchodzi również ze stro­
ny Wydziału powiatowego marszałek p. Ok; 
Salar uczęszczało wedle sprawozdania 395 
uczniów 608 uczenie, razem wiec 1003 dzie 
ci. Grono nauczycielskie liczyło 24 osób. 
W języau polskim wykładano następujące 
przedmioty: Język  polski, geografię, historyę 
fizykę, historyę n ituralną, rachunki, geo- 
metryę, rysunki i kaligrafię. Fundusz eme­
rytalny wynosi obecnie 40.154 zł 93. ct., 
oprócz tego są fundnsze na książki dla 6 
uczniów (900 zł.) na odzież i na obiady w 
porze zimowej.

Związek straży ochotniczych ognio­
wych we Lwowie odniósł się do złoczow- 
skiego korpusu straży z zapytaniem, czyby 
nie można urządzić w Złoczowie ośmiodnio­
wego kursu ćwiczebnego dla stiaźy ognio­
wych całej wschodniej, a po Rzeszów z za­
chodniej części Galicyi. Na posiedzeniu wy­
działu złoczowskiej st.aży ochotniczej odby­
tem 19. zm. pod przewodnictwem prozesa 
straży a burmistrza miasta dr Billeta, za­
padła jednogłośna uchwała, aby zaprosić 
wszystkie oddziały straży ichotniczych, po­
łożonych w rejonie przez Związek strażacki 
oznaczonym, zjazd oznaczyć na dzień 20. 
sierpnia rb. a uczestników zjazdu pomieścić 
w lokalach budynku magistrackiego. Stoso­
wnie do zapadłej uchwały wydziału, naczel­
nik złoczowskiego korpusu straży ochotni­
czej ogn. Hipolit Malawski zawiadomił już 
wszystkie korpusy strażackie o odbyć się 
mającym zjeździć, poczynił przygotowania 
na boisku, oraz postarał się, by nauczy­
ciele delegowani ze Związku i uczestnicy 
zjazdu byli godnie pizyjęci i pomieszczeni.

W Bochni rozpoczął się w niedzielę 
ośmiodniowy kurs strażacki. W dniu tym
0 godz. 9 rano wyruszyła miejscowa ocho­
tnicza straż ogniowa wraz z nczestnikami 
kursu, z wszystkiemi rekwizytami na rynek, 
odzie pozostawiwszy rekwizyty, udała się 
przy odgłosie muzyki górniczej do kościoła 
na nabożeństwo. Po nabożeństwie odbyła 
się defilada straży przed zgromadzonymi 
uczestnikami kursu, poczem zebrawszy się 
wszyscy w sali ratuszowej, przywitani zo­
stali przez burmistrza dr. A. L. Serafińskie- 
go imieniem miasta, naczelnika dr. Ferdy­
nanda Maisa, imieniem miejscowej straży i 
przez sekretarza Rady powiatowej Włady­
sława Siemińskiego, imieniem powiatu. Na­
stępnie instruktor kursu. p. Aleksander 1 10- 
trowski, ogłosił program kursu, poczem 
frekwontanci rozeszli się. W poniedziałek 
dnia 7 bm. rozpoczęto naukę. Kurs obecny 
jest bardzo liczny, zgłosiło się bowiem 40 
frekwuntantów.

W  g a b e r o l l  k i jo w s k ie j  w powiecie
skwirskim kilka dóbr po Rzewuskich nabył 
hr. Ignatiew, b. m inister i  ambasador w 
Konstantynopolu, a teraz prezes Błagotwo- 
rytielnego komitetu. Między inneini sprze­
dano wieś Rozkopane. Ostatnio dobra te 
należały do ks. Radziwiłła. W ty n i e  pow. 
posiadał do niedawna kilka majątków Sta­
nisław hr. Rzewuski (komedyopisarz); do­
bra te zostały także sprzedane.

Sklepiki chrzcś ijańskle z a k ła d a n e
po wsiach czynią wielką i ciężką konku- 
rencyą żydom i ich szynkom. Dowodem 
tego gubernia kijowska, skąd żydzi dla bia- 
ku zarobku na wsi gromadnie się przenoszą 
do miast albo emigrują do Ameryk.. Często 
się zdarza, że szynk należy już do chłopa, 
a żyd pełni w nim tylko funkeye subjekta
1 często też wynikają stąd zatargi. Jednym 
z ciekawszych jest fakt następujący s Oto 
we wsi Żyńce szynk należał formalnie do 
włościanina miejscowego Ostapa Łnba, de 
facto zaś jego posiadaczem był Moszek 
Grosman. Pewnego wieczora do szynku 
„swojego" przyszedł mocno podchmielony

Z wspomnień malarza bitew

Weressesagiaa.
f r z e d  25 laty przejeżdżałem wzdłuż 

granic chińskiego państwa przez miej­
scowości, które dawniej musiały być wi­
docznie w dobrym bycie, a które wów­
czas przerażały martwota pustyni. 

Wspomnienie jeszcze "dziś maluje mi
żywo w pamięci zimne, ponure obrazy 
zniszczonych buntem muzułmańskim osad.

Zbliżam się do miasta Czuguczok, l i ­
czą ceg o  jeszcze niedawno temu 1 0 .0 0 0  
ludności. Zdała zdaje się, a  m :asto OWO 
jes t  takie, jak  każde in n e :  mury, wieże 
dachy, z n ie o d z o w n ą  ozdobą chińskich 
budowli, z sm o k a m i całe, nieuszko­
dzone — błyszczą w promieniach słońca, 
a tylko sm u tn e ,  zbladłe, wyschnięte drze­
wa nasuwają m y ś l ,  że w mieście niedo­
brze się dzieje .  .

Mijam b ram y  miasta  —  wszędzie pu­
sto l W brudzie ulic i rynsztoków leżą 
w dziwacznem pele-mele  na jróżnorodn ie j­
sze p rzedm ioty ; lilipucie pantofelki ch iń ­
skich kobiet, ubrania, drobne monety, 
całe st09y uwiązanych w szeregu na 
sznurach męzkich ha r-co p fó w , itd Spo­
glądam na zamek. Główne wrota tegoż 
zupełnie zniszczone. Ci, którzy oblegali 
fortecę, nie mogąc dostać się na mury, 
pomimo, iż nawet zbudowali kilka w ie­
życ, zresztą zbyt prymitywnych, podko­
pali się pod bramę i tym sposobem 
wśród ciemnej nocy, gdy mieszkańcy 
spali a s traż leniwie swą służbę pełniła, 
dostali się do miasta.

Strasznie  wyglądał plac boju. Co krok 
potykałem się o ludzkie kości — nagie, 
suche, bo wilki i byeny obgryzły skórę 
i ciała białe, bo deszczp je  obmyły, a 
słońce wybieliło. Tam, gdzie praw dopo­
dobnie, albo walczono zawzięciej, albo

wymordowano setki bezbronnych w je ­
dną gromadę spędzonych niedobitków, 
tworzyły czaszki i szkielety ogromne 
piramidy. Na wszystkich ulicach miasta 
leżały również ludzkie kości. Spacerując 
po tej zamarłej siedzibie dotykałem pa­
rasolem niemal co chwila ludzkiej cza­
szki.

Na kilka tygodni przed mojem przy­
byciem do Czugoczok niebezpiecznie tam 
było z powodu psów napół zdziczałych, 
rzucających się na ludzi. Świnie domo­
we, którym się udało podczas ogóluej 
rzezi zbiedz do okolicznych lasów, ró­
wnież zdziczały. I  z niemi uiebezpie- 
cznem było spotkanie.

W kilku miastach i miasteczkach, ja ­
kie zwiedziłem  w mej podróży wzdłuż 
granicy chińskiej, byliśmy — tj. ja  i 
dwaj kozacy — jedynem i żywemi isto­
tami. Tylko w Czugoczok ujrzałem dwie 
młode kawki, znajdywały się one w wy 
drążeniu jednej z licznych w owem mie­
ście mitycznych figur. K arm iłem  je przez 
cały czas mojego pobytu w owem mie­
ście samiczka bowiem odleciała je, 
przestraszona prawdopodobnie naszą obe­
cnością. Gdy opuszczałem Czugoczok, 
leciały za i r n% dł ; c2aS) jakgdyby
chciały mi się tem wywdzięczyć za to, 
iż je  wychowałem.

Jak  dalece tamtejsza okolica była
opuszczoną i zdziczałą, mozna wyw nio­
skować z tego, że sarnę którą raz przed 
muram i Czugoczoku spotkałem, tak mój 
widok zdziwił, iż stanęła jak wryta i 
dopiero po chwil, odbiegła. ^

Jeden z moich przyjaciół, który w 
kilka lat po m nie m iał sposobność być 
w tych okolicach, zapewniał ranie że 
cały kraj od g ran icy  rosyjskiej, aż do 
wielkiego muru, był w baidzo op a 
nym stanie i że iiczba jego mlesz a - 
ców, która dawniej wynosiła  2 w .u u u ,

obniżyła się do 15 albo co najwyżej 20 
tysięcy.

Straszliwe to spustoszenie jes t  skut­
kiem osti.tn irh  często się powtarzają­
cych w owych krajach buntów m uzuł­
mańskich. W tych rozruchach, o któ­
rych Europa nic albo bardzo mało sły­
szała, zginęło conajmniej 15 do 20 mi­
lionów Chińczyków, Mandżurów, Kał- 
muków, Dunganów i Taranczów.

W buncie Taipingów jeszcze więcej 
zginęło ludzi — około 20 do 25 milio­
nów — można tedy wobec tego powie­
dzieć zupełnie bez przesady, że w okre­
sie mniej więcej 20 lut zginęło w C h i­
nach 40 do 50 milionów ludzi, należą­
cych do różnych szczepów mongolskich- 
Przerażający to fakt.

W podróży mej wzdłuż granic Chin 
zebrałem sobie małą kolekcyę chińskich 
czaszek i wyrobiłem sobie przekonanie, 
że ludzie naszych czasów, choć się już 
wzajem nie zjadają, to przecie zabijają 
i zarzynają z równą wściekłością i z ró- 
wnem przeświadczeniem sprawiedliwoś i 
swoich postępków, jak w minionych tz. 
barbarzyńskich czasach.

Dokładne badanie mojej kolek jyi cza­
szek doprowadziło mnie do wniosku, że 
budowa czaszki w biegu czasu, w biegu 
wieków ulega zmianie. Zauważyłem mia­
nowicie, że czaszka mongolska, która 
w górnej części je s t  bardzo spadzistą 
i niską, w rozwoju swym wznosi się do 
góry, podczas gdy wielkość kości po­
liczkowych, zębów, rąk i nóg się zmniej­
sza. Wobec tego, że wraz z tą zmianą 
kształtów kości i cały organizm musi 
się zmieniać, widoeznem jest, iż zwie­
rzęce pierwiastki na tu ry  ludzkiej ustąpią 
z czasem miejsca czyunikom intelektu* 
a nynn. Musi się też przypuścić, że ta 
powolna zmiana będzie coraz widoczniej­
szą i że wtedy dopiero, gdy organizm 
człowieka odpowiednim będzie do pro­

wadzenia życia spokojnego, in te lek tual­
nego, przyjdzie czas n a  rozwiązywanie 
w hum anita rny  sposób tych wszystkich 
kwestyj, które obecnie iście po barba­
r z y ń s k u  bywają rozwiązywane.

W szeregu "piekących, współczesnych 
kwestyi, najdrażliwsza może kwestya 
„pr.iwa do życia" nie jest  rozwiązaną, 
lecz tylko rozcięta. Nie mało też było 
prób unormowania obecnego ustroju 
społecznego, ale rezultaty tychże, zaró­
wno na polu ustawodawc/.ein jak  i reli- 
gijnem, w porównaniu z gorliwemi usi­
łowaniami, były zawsze bardzo małe i 
jeszcze dziś rządzi się świat barbarzyń- 
sk em prawem Mojżesza; „oko za oko, 
ząb za ząb." Kwestya ta tak długo nie 
będzie należycie rozstrzygniętą, a w 
związku z tern zasady a taw is t 'c zn e  tak 
długo będą w praktyce znajdywały za­
stosowanie, aż organizm ludzki nie ule­
gnie kompletnej zmianie...

Dopokąd zmiana ta nie nas tąp i  i 
świat wojny nie uniknie.

Przyznaję, że wśród wszystkich ś ro d ­
ków i sposobów skrócenia i przerwania  
żyeia, odpowiada mi jeszcze najbardziej 
denerwująca, najsilniejsze naw et natury, 
wojna.

Doświadczony jenerał,  przygotowują­
cy się la tam i do dobrego zaaranżowania 
bitwy musi znać bezsprzecznie i te n a ­
wet kruczki, jakiemi przy swoich obła­
wach posługuje się. wytrawny myśliwy.

Zabiłem  niejednego człowieka wśród 
bitew i mogę wobec tego z własnego 
doświadczenia powiedzieć, że doznaje 
się takiego samego wzburzenia i uczu­
cia zadowolenia, jak  po zabiciu celnym 
strzałem zwierzyny.

Daleko raniej ponętnem, jeżeli w o- 
góle wolno się tak wyrazić, je s t  zabicie 
człowieka, bez własnego niebezpieczeń­
stwa, bez ściśle egoistycznych wzruszeń 
— na szafocie, na  mocy wyroku. Tak

je s t :  plac boju przeraża, plac egzeku 
cyjny wstręt budzi.

I  w istocie, jeśli nawet nie uwzglę­
dnimy wątpliwego faktu, że większość 
zbrodniarzy rekrutuje się z lndzi o or­
ganizmach chorych, dotkniętych zbocze­
niami pafologicznemi, jeśli również nie 
uwzględnimy już bezsprzecznie nieco 
mniej wątpliwego, bo dającego się po 
przeć licznemi przykładami, faktu, że 
politycznych zbrodniarzy uw aźi się zwy­
kle po bitach za nieszczęśliwe ofiary j a ­
kiejś wyniosłej idei, — to na wszelki 
wypnd-k wydaje mi się cała procedura 
zabijania ludzi przez ludzi, którzy się 
przecie często mylić mogą, co najmniej 
wielce niemoralną. Pieczołowitość stróża 
więzień, pytającego skazańca, czy chciał­
by może po raz ostatni jeszcze Co zjeść 
albo co wypić, p ie c z o ło w ito ś ć  kata, b a ­
dającego czule czy stryczek dobrze uwią­
zany, je s t  przykrą, oburzającą iron :ą. _ |

Przypominam sobie z czasów mojej 
podróży po małej Azy i w y p a d e k ,  który 
może posłużyć za c h a r a k t e r y s t y c z n y  przy­
kład brutalnej s e r d e c z n o ś c i  w y k on aw ców  
wyroku:

D e l i k w e n t ,  skazany na s tryczek ,  woła 
nagle, już  wisząc :

— P oczekajc ie  j e s z c z e ,  choć chwilkę!
— Cóż tam takiego ? — odpowiada 

kat.
— Mam jeszcze p rzy. s°bie kilka mo­

net, dajcie je mojej żonie !
—  D o b rz e ! -  a rooże C1 jeszcze czego 

trzeba ?
— Nie. .
— To się już uspokój, zaczynamy.
N a kwestyę karania  przestępców z a ­

patru ją  się zresztą sędziowie środkowej 
Azyi, mojera zdaniem, o wiele loiezniej, 
n i e u r o p e j s c y .  Gdy kto dopuści się 
większej zbrodni, odpowiada stante pede 
g ło w ą , gdy kto przestępstwo popełni, 
traci natychm iast rękę, nos lub ucho...

nut) i zaząuał woaKi gratis. Grosman od­
mówił, oświadczając, iż Łub zbyt często żą­
da tych gratysówek. Rozwścieczony chłopek 
rzucił się na żyda i przy pomocy kilku in­
nych włościan wyrzucił go z szynku, ra­
zem z rodziną i bebechami; dokonawszy 
tym sposobem eksmisyi, Łub wytłukł wszy­
stkie szkło w szynku, a wódkę wylał. Źyd 
wniósł skargę do sędziego pokoju, żądając 
ukarania Łuba za gwałt, odszkodowania za 
potłuczone naczynia i wylaną wódkę.

Sędzia pretensyę Grosmana w całości 
uznał i skazał Ostapa Łubę na pokrycie 
strat, oraz na zamknięcie w więzieniu przez 
miesiąc. Łub zareknrował. Sprawa przeszła 
do zjazdu sędziów pokoju, gdzie właśnie 
wkrótce będzie sądzona. Wynika obecnie 
ciekawa kwestya: 1) czy subjekt (żyd) miał 
prawo odmawiać wódki właścicielowi szynkn? 
2) czy wyrzucenie żyda razem z jego rodzina 
nie było wywołań e odmową, która spotkała 
chłopa, właściciela szynku de ju re  ? i 3) 
czy może kto rościć pretensye do chłopa 
o to, iż potłukł szkło własne i wylał swoją 
wódkę? Reznltat tego oryginalnego procesu 
może zniechęcić w przyszłości bardzo wielu 
żydów do obchodzenia prawa dla tern ła ­
twiejszego rozpajania ludu.

W ykłady języka rosyjskiego pro­
wadzone będą systematycznie w Paryżu, a 
to w liceaeh „Condorcet", „Charlemagne", 
„Louis le Grand", „Buffon" i innych. Li­
czba chcących się uczyć po rosyjskn okazała 
się tak wielką, że franenskie ministeryum 
oświaty znalazło się w kłcpocie, gdyż nie 
posiada odpowiedniej liczby doświadczonych 
pedagogów, którzy mogliby wykładać język 
rosyjski, zwróciło się więc do Rosyi z proś­
bą o wypełnienie tej luki. Z początkiem ro­
ku szkolnego wyjeżdża więc do Paryża kil­
ku nauczycieli rosyjskich, dostatecznie ob- 
znajomionych z wykładem języka rosyj­
skiego.

C ie k a w y  w y p a d e *  wydarzył się nie­
dawno w pewnej wegetaryańskiej restaura­
cji w Berlinie. Przy stole siedział jakiś pan, 
stały gość owej jadłodajni, nad talerzem 
jarzyny zupełnie zatopiony w spożywaniu 
darów Bożych. Nagle między resztą gości 
zapanowało ogólne poruszenie. Oburzeniem 
brzmiące głosy wzywały gospodarza, a gdy 
ten się zjawił oznajmiono mu, iż ów rze­
kome wegctarjanin spożywa jako dotatek do 
swej jarzyny... kawał soczystego kurczaka. 
Nie upłynęło pięć minut, a ów zbrodniarz] 
który swój żołądek uczynił grobem kurczę­
cia przez co sprofanował świętość miejsca, 
gdzie pożywanie mięsa poczytywano za naj- 
więksy występek, znalazł się na ulicy — 
prędzej, aniżeli się tego spodziewał.

I n s t y t a i  s o c jo lo g i c z n y .  Młody doktor 
prawa Renć Worms, redaktor i wydawca 
dwumiesięcznika R evue Internationa)e de 
sociologie, wychodzącego od Nowego roku 
w Paryżu, podjął inieyatywę założenia mię­
dzynarodowego instytutu socjologicznego, 
poświęconego nance społecznej. Między współ­
pracownikami pisma, redagowanego bardzo 
starannie, spotykamy imiona: Ludwika Gum-  
pluwieza, profąpora uniwersytetu w Gracu, 
Altreda EspinaS autora „Społeczeństw zwie­
rzęcych-, Alfreda Fouillće, znanego filozofa 
i psychologa, ekonomisty Karola GideV 
Letoarnenn, Lubbocka, redaktora Revt*e 
philosophigue  Ribota, Schatfbgo, J .  Simo­
na, JŁ 3Vorn 1 wielu innych Co
ńo instytutu, ma od by<5 stowarzyszeniem, 
zlozonein ze stu członków i dwustu stowa­
rzyszonych, wybieranych, jak dotychczas, 
przoz komitet; aby zostać członkiem, trzeba 
być autorem dzieł lub artykułów z dziedzi­
ny społecznej. Prezydyum honorowe powie­
rzone ma być Herbertowi Spencerowi Pier­
wszy kongres, na którym każdy z członków 
będzie miał prawo zabierać głos, odbędzie 
się w lutym 1894 roku w Paryżu. Worms 
z towarzyszami dąży do stworzenia wp 
Francyi specyalnego wykładu nauk społe­
cznych.

P u g i n a ł  R o s y a n k i .  Przed kilku mie­
siącami wynajęła od niejakiej p. Wessely 
w Wied.iiu pokój umeblowany pewna młoda 
i elegancka kobieta i podała się swej go- 
spodyni jako Katarzyna Wereszczaginówna, 
rodem z Rosyi. Cały jej majątek składał 
mały kuferek, którego nigdy z oczu nie 
traciła, ale też i nigdy go nie otwierała. 
Oprócz tego i zachowanie jej było dziwne, 
często całymi dniami nie wychodziła z po- 
jroju, zamykała się w nim nawet na klucz

W fałszywy hum anitaryzm  w karaniu 
nie bawi się wyrokujący em ir lub chan 
azjatycki. U nas, w  Europie, natomiast 
inaczej ; tutaj, choć jaki zbrodniarz ska­
zany jes t  na  śmierć, szanuje się w n :m 
człowieka, nie męczy się go i nie gło­
dzi — aż do egzekucyi. W takiem wła­
śnie postępowaniu jes t  brak konsekwen- 
cyi.

Sądzę, że byłby już  najwyższy czas, 
aby społeczeństwa europejsk ie , choćby 
ze względu na loikę, zarzuciły raz na 
zawsze wszelakie procedury zabijania 
zbrodniarzy, gdyż one są bezsprzecznie 
demonstracyjną nauką barbarzyństwa. — 
Mojem skromnem zdaniem , należałoby 
wszystkie notorycznie szkodliwe osobniki 
Zimykać na całe *ycie. Dzikie szkodliwe 
zw ierzę ta  zamyka się przecie.

Wojna jest  morainiejszą, niż wyroki 
skazujące na śmierć.

E tyka  wojny niepodobna do łagodnej 
etyki chrześcijańskiej i nigdy się z nią 
nie zejdzie, jak  dwie linie, biegnące ró­
wnolegle w nieskończoność. Moralność, 
chrześcijańska m ów i: „szanuj cudzą wła­
sność" — moralność wojny woła ruba­
sznie: „rabuj co możesz." „Nie działaj 
podstępnie", nakazuje chrześcijanizm — 
wojna nakazuje „zdradzać". „Nie zabi­
ja j" ,  uczy nauka Chrystusa — „zabijaj, 
a im więcej zabijesz tem większa twoja 
chwała"," woła wódz. Ta krańcowa ró­
żnica między temi dwoma etykami 
je s t  przekleństwem wojny."

1
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i załatwiała jakąś tajemniczą koresponden-
cye. Za dnia nigdy mieszkania nie opusz
czalA, o zmierzchu jedynie wybiega
czasu do czasu z a c z e p i  swlGŻeg0 / /

o przyczynę tego az,
odparła razu pewnego

ukrywać przed przesiadującymi

* w j#  CtSHSSfTSfednu, jednak, w kto Y W
rżenie swojej _ Jak , ^ kb

swój pokój, aby się 
i nie powróciła już

3/.'i woale Nie widziano jej odtąd nigdzie
ale kuferek, którego jak oka

wietrzą, a zapytana 
wnego postępowania,^ 
że musi się

z mieszkania 
opuściła wieczorem 
udać na przechadzkę

I  gło\vie1Upi ino wała, pozostawiła na swej 
S S e r z e  Gospodyni dała .nać pol.cyi o ta- 

zniknięciu Rosjanki, ale ani 
joii.niczem . f rku lecz wróciwszy do 
w spom niano  . Qt .,a> Nie zna.

zniknięciu 
kuferku,

i t r  f T  ! * • * *mv spisanych po rosyjsku i pugn.ała, 
S e  ikatniejszej tulskiej roboty, zatkniętego 
o s i l t  w dno kuferka. Ten tedy _ pc gfnał 
stał się dla p. Wess-ly przyczyną niemiłych 
następstw. Następca mianowicie Katinki. na 
posadzie lokatora p. Wessely, upodoba! so­
bie w owym puginale nihilistki, jak go na­
zywał, nosił go wszędzie z sobą, az razu 
pewnego, nadmiernie sobie podpiwszy, wy­
wołał burdę, w której przed oczyma prze­
ciwników zaczął błyskać rosyjskim sztyle­
tem. Niebezpiecznego człowieka uwięziono, 
a po nitce do kłębka doszła policya do ca­
łej l.istoryi z puginałem, lu n o  wnika sztyle­
tów zamknięto w areszcie «a jakić kafe, 
a p. Wessely pociągnięto Jo odpowiedzial­
ności za ukrywania i rozbijanie cudzych 
kufrów.

U g lo d z e n i  n a  m o r z a .  Do „Gazety 
Kolońskiej"1 donoszą z Marsylii, iż parowiec 
fi-ar.cuzki „Burgundia", należący do kompa­
nii Favre, znajdując się w tych dniach na 
pceanie Atlantyckim pod 35" szerok. półn 
j 30° długości zachodniej, zobaczył opodal 
statek handlowy, tak z w. „brigg“, na któ­
rym powiewała ftaga niemiecka i sygnał 
wzywający ratunku. Kapitan „Burgundyi“ , 
nie namyślając się ani chwili, rozkazał pod­
jechać do ,,briggu“ , i Cam straszny widok 
przedstawił się jego oczom Cały pokład 
zasłany był wychudłymi ludźmi z załogi 
tego statku, bliskimi już głodowej śmierci. 
Brigg nosił nazwę „H an sa \  Wypłynął on 
z La Plata z ładunkiem niewyprawionych 
skói, przeznaczonym do Falmouth i spotkał 
się z zupełną ciszą morską, która go przez 
86 dni w miejscu trzymała! W ciągu tego 
czasu spożyto naturalnie wszystkie zapasy, 
a  gdy się „ B u rg u n d ia "  ku „Hansie" zbli­
żyła, załoga nie miała już nic w ustach 
od dni czterech. Jakkolwiek kapitan „Bur- 
gundyi“ wiózł sporo pasażerów i musiał gifc 
liezjć z zapasami, zaopatrzył jednak „flan- 
sę“ sowicie w jadło i napoje, nie chcąc, 
przyjąć z* to ani gre-ja _ lkd{
zapłaty. Kapitan ^ ' ^ ' ' f o z j e ż d ż a n o .  po- 
Z wdzięczności i gdy JGVP« -jrzez wywie-
, d , . . U  t r . y W  ■ • M P U S S s .  W

- Hrna cześć Franoyi. Litościwy kapitan 
„Buigundyi" nazywa się Dulac.

F r w c i w  c h o r o b ie  m o r s k i e j  wyna­
lazł pewien chemik paryski doskonal} śro­
dek, który nazwał „P e lag iu e u (od ^iśkayo^, 
morze).  Środka tego użył lekar* okrętowy 
irancuzkiegj parowca „La Gascogne", gdy 
w podróży % nowego Y o rk u  do H a w ru  wie­
le osób znajdujących się na pokładzie okrę- 
tn uległo bardzo silnej morskiej chorobie. 
Skutek by* ‘■■^miewający. Pewna pani, k tó ­
ra tak  c ip k o  zapadła, iż zachodziła nawet 
obawa o je) życie, mogła już w k w adrans  
po użyciu pelaginy ukazać się w salonie. 
Jeden Meksykanczyk ,eden Anghk) kjlku 
A m erykan ó w  -  Krotko^ mówiąc osoby naj­
rozmaitszych narodowości przychodziły na­
po w rót do zdiowia po użyciu pelagjny w 
bardzo Krótk im  ° zas/ 5  P i t n i e  po | p ły-------’7,P1 ■ f *

N ajw yiszt odznaczenie. „Prix d’hon- 
neuru w paryskiej szkole sztuk dekoracyj­
nych otrzymał uczeń R u d n i c k i .

* K omitet wydawnictwa dziełek In­
dowych powierzył z dniem 1. sierpnia br. 
reuokcyę wydawnictwa p Bronisławowi So- 
kalskien u b. inspektorowi szkół ludowych 

. b°kalskl obejmuje redakcyę po p. Julia­
nie owakoi\sk|m, który z powodu objęcia 
urzędu inspektorskiego w Jarosławiu 
ności redaktorskiej nadal 
że. Donosząc o tem
skiego zwracamy
wszech miar

czyn-
prowadzć nie mo- 

z obowiązku kronikar- 
uwagę na powyższe, ze

godne poparcia  szerszej, in te li­
gentnej publiczności — wydawnictwo — 
zaznaczając, że jeżeli pod światłą i ener­
giczną redakcyą p. Nowakowskiego rozwi- 
n jło się ono znakomicie, to i nadal pod 
•ęką znanego ze swych prac p. Sokolskiego 
w tym samym duchu rozwijać się będzie i 
przyczyni się wielce do podniesienia zdro­
wej oświaty naszego ludu. Do tego jednakże 
potrzeba koniecznie poparcia szerszego ogó­
łu. Lud wiejski bowiem nie jest dotychczas 
na tyle oświeconym, ażeby sam zapotrzebo­
wał książek do czytania i sam na nie ło­
żył kilka groszy, Potrzeba jeszcze niezbę­
dnie ofiarności możniejszych, którzyby pre­
numerując książeczki Wydawnictwa za cenę 
bajecznie niską, bo l  zł. rocznie, rozrzucali 
je między lud wiejski, czem zasłużą się nie- 
tylko społeczeństwu ale i krajowi. A je­
żeli które wydawnictwo zasługuje na tak 
ogólne poparcie, to zapew.ie śmiało twier­
dzić możemy, że wydawnictwo komitetu 
dziełek ludowych, Prenumerta za polskie i 
ruskie książeczki wynosi wraz z przesyłką 
poeztową tylko 2 zł rocznie, które nadsy­
łać należy pod adresem: Redakcyi Wyda* 
wnictwa dziełek ludowych we Lwowie ulica 
Garncarska 1. 24.

stanowili nie płacić nowej akcyzy od wina 
i raczej narazić się na zagrabienie.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Cleve 
land zaznacza w swoim mesażu do kon 
gresu senatu i Izby posłów, że niepokojące 
a niezwyczajne położenie obecne, tudzież 
kwestye, które dobrobyt narodu ameiyhań 
skiego w wysokim stopjiu narażają na nie­
bezpieczeństwo, zmusiły go zwołać kougrts 
Stanów na tę sesyę nadzwyczajną. Dalej 
omawia ujemne strony dzisiejszego > han­
dlowego położenia Stanów Zjednoczonych 
i podnosi, że s>,an ten należy przypisać 
głównie obowiązującym obecnie ustawom 
o obiegu i o wybijaniu monety srebrnej. 
Mesaż kończy usilną prośbą o zniesienie 
bilu Sheimana i o powzięcie uchwał, które 
rząd proponuje, a które mają dać wyraz 
zamiarom rządu, iż zobowiązaniom państwa 
chce on zadość uczynić w monecie, uzna­
wanej przez wszystkie cywilizowane kraje.

Ostatnie wiadomości.
Gazeta Lwowska  iomosi, i i  badanie 

bakteriologiczne dejektow dw óih  robo­
tników, zmarłych -  barakach szp ita l­
nych p rz e d s ię b io r s tw  kolejowych , t. j .  
w Mikuliczyuie , dokonane

krajowej Rady zdrowia 
azya-

w laboratoryui.i  aia  
stw ierd z iło  n iewątpl iwie choleręstw ierd z iło  
tycką.

Z wielkim lamentem podnosi H ahj-  
czanm )  że „dnia 23 lipca prowiucyoua 
łem jezuitów w Gulicyi wybrany został 
ks. Kasper Szczepkowski, który już da­
wniej pr*ez 5 hijt̂  tę godność piastował 
reformę Bazy l a n o  w pii.Cprowadz ł “ . 

Reforma bazylianów w niczein zgoła 
narusza obrządku grecko-katoli "kie­

go nikt nio zarzucał zreformowanym bą- 
/ j l ia n o m  zamachów na narodowość ru ­
ską — więc dlaczegóż nietylko Halycmą- 
nyn, ale i D iło  tak zapamiętale na nią, 
jakby na pogwałcenie naroau ruskiego u- 
derzają? Czy dlatego, że dźwignięto ten 
sławny do niedawna na Itusi zakon z o- 
statecznego upadku moralnego i umysło­
wego i kościelnego?,., że już  me będzie 
pepinierąraoskalizmu i antikatolicyzmu ? , .

Wie jednej a n ' ' y e’ dwóch godzin. 
Tem większa zatem "  zięozność ze strony 
puszczający cli ", P° r . j ”?0? i należy 
je wynalazcy pehagmy, iz dotąd nie znano 

iadiiftgp rad ia lnego  środka, przeciw choro­
bie morskiej a każdy podróżny mUsiał ją 
nrzebyć. Obecnie może każdy, zaopatrzy wazy 
Big w spo iy  z a p a s  pe lag in y ,  *

• bez obawy przed tą 
się na morze.

zu p e łn em
utrap l iw ą

spokojem i 
chorobą puszczac

Ze S& czannic} telegrafią  nam : Eclu- 
ści we wtorek piechota udali się z 
ścienka do Czerwonego Klasztoiu, i  11 
łodziach i wozach przebyli Pieniny i stanęli u 
Szczawnicy. Wczoraj urządzili koncert z ol- 
brzymiem powodzeniem/ poczem dyrektor 
Wiśniewski podejmował icli wspaniałym 
bankietem

Zmarli.
M ie cz y s ław  1‘le t r z y c k l ,  d ihtorand praw  i 

kandydat adwokaoki, syn Ludw ika P ię trzyekiego, 
adwokat;i i w iuehurm Ltiza m. Tarnowa, w 28 r ,-
ku ży-ia.

Jó z e fa  z Z a lew sk ich  G e rlin g e ro w a , żona
enier. majora, przeżywszy lat 75 w Knflhmie.

L iie e n iu sz  I lu ła n ,  syn nauczyciela ludow e­
go z bóbiski, ukończony uczeń 5 ki. giinn w :6 
r. ■/.. na M i o t y  galopujące w Spasie.

F e l ik s  W o ła w s k i  brat s-Mmago ekonomi­
sty i senatora francuskiego, imdwika, w 7.' roku 
życia w Osuchowie. v

I ) r .  J u d  wili l iu jn lsk i,  adwokat, zm arł w 
Kazaniu zostaw iając znaczny in, jątek  rodzeństwu 
w W arszawie.

Sztuki p i ę k n e .

W teatrze le 
po raz czwar-

Repertoar teatralny.
tnim : Dziś we czwartek 
y „ iidna dziewczyna", krotochwila ze śpie­

wami w 6 obrazacli przez L. IfreSLa i K 
LiLciaua z muzykąL. Kuhna. Tłumaczył A. 
mistm‘an- ^ utro w Piątek „Wesele Landsztur- 
ru’ee ’• ^ rotor,hwha w 4 aktach E. Du- 
T u L  *, Dhivota. Tłumaczył i zlokalizował

Ja kubow0ki.

Z Warszawy donoszą D ziennikow i 
Poznańskiem u, że dnia 7 bm., tamtejszy 
urząd lekarski w skutek rozporządzenia 
jonerał-guberiiatora warszawskiego Ilu i ki 
zawezwał przed siebie lekarzy cywilnych 
warszawskich i protokólarnie zapytał, czy 
na każdy cyrkuł znajdzie się pomiędzy 
wezwanymi divóch lekarzy, którzyby byli 
gotowi przyjąć obowiązki badania pod 
względem stanu zdrowia tych, któr/.y po­
wołani być mogą w danym  razie do po­
spolitego ruszenia (nanm naw o opołeze- 
iiia). Odpowiednia liczba lekarzy się zde­
klarowała. Rozporządzenie to yyąrszaw- 
skiego je n e ra ł -g u h e rn ^ o rą  miało być 
wykonane w 48 godzinach i urząd w 
powyższy sposób wedle rozkazu je wy­
konał.

W L o n d y n ie  w cale  n ie  w ierzą w ly- 
chłe utworzenie rosyjskiej eskadry rpo- 
r?* śródziem nego. Zachodzą przeszkody 

n lce ES^aźne, już dlatego, że ro- 
t-uei wojenna nie  posiada

,m o r ,H i usunięcie

rok opóźnić t„ 8 L prZy^ J mnieJ 0 C , y 
od widzi około i  l?sk a d r |  rosyjska
żęliby utwrrzona J S ' 3 Tulon, a je- 

orza Śródzierane' “fa . r ^ y j s k a  oska- 
w złożona. 1 0 z trzech

ara m on 
okrętóv

W edług doniośli u-a petorsburskiewo 
ukazem .arskim  zniesiono konsystorze 
(kahały) żydowskie w R y d w  
miast nadbałtyckich p aie j zarządzone 
wykreślenia Ja ł ty  (na Kryiaie) Z6 sp isu 
miast, w k to iyd i wolu0 prze' ywać 
żydom.

Ważna wiadomość nadchodzi z Brukseli, 
i to ze śródeł poważnych — mianowicie, 
że drogą, utorowaną przez Kerkhovena, ka­
pitan belgijski de Longe (z Kcngo, które 
mocą uchwały parlamentu belgijskiego wcie­
lone zostało do Belgii) zajął Wadelai (w 
środku Afryki, niegdyś prowiucyę egipską, 
w której Emin basza byt gubernatorem), 
tudzież główną stacyę tamtejszą Lado, a 
kapitan Pontliier zmierza ze znai zna siłą 
wojskowa ku głównej dolinie Ni u, a y 
wzdłuż lewego brzegu tej rzcA prze 
Sudan i Egipt połączyć z jeziorem 

Nyanza (czyli źródłami Nilu),

TELEGRAMY.
Poznań d. 9. sierpnia. K u ryer P o-  

nański zaprzecza pogłosce jakoby kar­
dynał Ledochowskim miał zamiar w 
tych czasach odwiedzić Poznańskie.

Karlsbad d. 9. sierpnia. Bawiący 
tu Polacy postanowili ze względu, że 
wszystkie in^e narody* mają w tem 
miejscu kąpielowem pomnim swoich 
znakomitych rodaków, wydać odezwę 
do gości polskich w Karlsbadzie 
składki na pomnik dla Ad, Miokiewi 
cza. Od burmistrza miasta otrzymano 
już przyrzeczenie, że skłoni Radę miej 
ską ao odstąpienia Polakom odpowie­
dniego miejsca. Pod odezwą tą podpi 
sani będą: Włodzimierz Gniewosz, Ku 
łaczkowski i Winiarz,

(Jest to postanowienie bardzo na 
czasie, a to zw łaszcza ze wzglądu na 
znaczooie światowe wód karlsbadzkich 
dokąd narody całego świata wysyłają  
swoich chorych i na wielką liczbą Po­
laków odwiedzających tamtejsze źró­
dła. Prjektodawcy uczynili więc zadość 
dawno odczuwanej potrzebie, a roda­
cy w kraju również nie powinni ilu 
poskąpić pomocy. Przyp. red.)

Bukareszt d. 9, sierpnia. W  clniach 
7. i 8. bm. zaszło w Braile 15 nowych 
wypadków zapadnięcia na cholerą; 4 
osoby zmarły. W  dulimie zaszło 36 
nowych wypadków zasłabnięcia i 5 
śmierci. Stanowczo zaprzeczają pogło­
sce o pojawieniu się cholery w Galaczm 
i Plojeszti.

Monłpeller 9. sierpnia. Od 5, bm. 
w ydarzyło się  tu 7 śm iertelnych w y­
padków cholery.

P etersburg d. 9. sierpnia. Od 28 lip- 
ca do 5 bm. wydarzyło się w mieście 
Niżnym Nowogrodzie i w guLernii — 
doliczając w to także wypadki, jakie 
zaszły na słynnym  jarmarku now o­
grodzkim  — 258 wypadków zasłabnię­
cia, podobnych do cholery, z których 
102 skończyło &ię śmiercią.

W W arszawie zdarzył się jeden  
wypadek, w Charkowie cztery.

Jak z Bremy donoszą, bawi tam 
wysoki urzędnik rosyjski, delegat mi­
nisterstwa skarbu, aby się  bliżej za 
znajomió ze stosunkami handlowemu 
co dc nafty rosyjskiej. Objeżdża on 
w tym celu w szystkie głów ne targo 
wice europejskie.

F rankfurt d. 10. sierpnia. F ta n k -  
fu r te r  Z tg . dowiaduje się z Paryża, że 
rokowania rząau rosyjskiego względem  
puszczenia w obieg niesprzedanych je ­
szcze 200 milionów pożyczki trzypro­
centowej już bardzo naprzód postąpiły. 
Wojna cłowa R csyi z Niemcami i za­
powiedź przybycia floty rosyjsk.cj do 
Tulonu mają służyć temu interesowi za 
reklamę.

Amsterdam d, 10. sierpnia. W no­
wych wyborach gm innych w prowin 
oyi Holandyi zw yciężyli liberały, w 
samym Amsterdamie zaś wybrano ty l­
ko klerykałów.

B ruksela  d. 10. sierpnia. W hutach 
żelaza w  Longwy nastąpiła straszna 
eksplozya; 11 osób je st zabitych, 19 
rannych.

Rząd zamierza wnieść w parlamen­
cie o now y kredyt w sumie 100 mil. 
franków ns obwarowanie kilku miast.

Rzym a. 10. sierpnia. W edług I ta lie , 
rokowania m iędzy Portą a W atyka­
nem względem  zawarcia konkordatu 
postępują naprzód pomyślnie. Portę 
reprezentuje d elegat apostolski dla 
Konstantynopola, msgr. Bonefcti.

Paryż d. 10. sierpnia. Bawiący tutaj 
były minister prezydent włoski Rudini 
złożył zwykłą w izytę kurtoazyjną m i­
nistrowi spraw zagr., Devellemu. Nie 
przyjmuje on żadnych dziennikarzy, 
aby nie wywoływać komentarzy poli­
tycznych do swego pobytu w Paryżu. 
Z Paryża uda się Rudini z córką do 
Tyrolu, a ztamtąd do Berlina. Mowę 
swoją polityczną do wyborców, w któ­
rej wyłoży program opozycyi, wygłosi 
dopiero w październiku.

Belgrad d. 10. siepnia. D. 16. bm 
i r z y będzie królowa Natalia do W ie­

dnia ; tam przyjmie ją serbski poseł 
Zimicz i da na jej cześć obiad galowy, 
poczem się Natalia do górnych Włoch 
uda.

ry

Wikto- 
a Nil

z rzeka Kongo za pomocą jej diDi.wui rz 
ki l i l i e .  Do Wadelai ty m rzah ■*
Anglicy, Francuzi P ^ P t i f t y a l i ,  wjp ? 
kapitana Munteil ku górnemu Uelle ) 
przedziła ich Belgia. Byłoby to ustaleniem 
egzystencyi państwa Kongo.

W Hiszpanii opór przeciw podwyższę  ̂
akcyzy coraz szersze zał 'za kręgi* “ 
żnych prowineyach właściciele winnic

ró-
po-

\T ledeń d. 1.0. sierpnia. W Kersku 
(Gurkfeld w Krainie) i w  okolicy gra 
suje czerwonką m iędzy ludnością
wojskiem.

Hr, Kulnoky udał się wczoraj do 
Ischlu do cesarza.

Budapeszt d. 1Q, sierpnia. W W iel­
kim W aradzie wyprawiono rumuńsko- 
unickiemu biskupowi Pavelc,wi kocią 
niuzybą i w pałacu biskup.m wybito  
okna. (Jestto nvwy wybuch irytacyi 
madiarskiej. Spensyouowany przez bi- 
«kupa Pavela na podstawie śledztw a
ksiądz rumuńsko-unicki Pituk wydał
Ł u r ą ,  w ią z u ją c ą , że b .k u p  ten 
zarządzeniami swemi 24.000 rasow y^  
madiarów zrumunizował. . z§ r J‘ 
też, że cały nakład tej brosausy 
skup wykupił. Tymczasem sam ultrft- 
madiaroński Pester L h y d  donosi, że są 
to sume kłamstwa, a dalej że biskup 
i sekretarz nse w idzieli ani jednego  
egzem plarz i tei broszury — o czem 
motłocl. wielko-w aradzki w ledzieć był 
powinien).

'Aurycu d. 10. sierpnia. Na kongre  
sie socya listyczn ym  uchw alono w czo ­
raj m iędzynarodow e p rzeprow adzen ie
ośmiugudzinnej pracy. W jprzjszłyn
tyg-dm u  urządzą n iezaw iśli so cy a fiK
i anarchiści w okolicy Zurychu oso­
bny kongres. u oso

be ncrlłln i d' 1?' Sierpnia- Utrzymuje 
się pogłoska, że cesarz Wilhelm zje- 
dzie się z carem podczas A ,
w Danii Cesarz z p o m in ię ć  *  £°0pen-
bagi, wyląduje w  H elsingoer i ^ e -

(zamekKanclerz Cepriyi ma juź 0 t le 
lepiej (zapalenie w  nodze), *  WC2/ raj 
po raz pierwszy wyjechał na 8Da 
W połowie września uda sft* do Kari8  ̂
badu.

Dział ekonomiczny.
— Polscy eksperci w ankiecie 

przemysłow*eJ. z  Wiednia pod dniem 10. 
sierpnia telegrafują następujący przebieg 
wczorajszych obrad ankiety. Jako eksperci 
stanęli Piech ze stowarzyszenia rzemieślni­
ków w Sanoku, Seredyński ze stowarzysze­
nia cieśli i kowalów w Stryju, Tabaczkow- 
ski ze stowarzyszenia czeladzi ślusarskiej i 
rnsznikarskiej we Lwowie, Maclialski ze sto­
warzyszenia drukarzy „Ognisko" w Krako­
wie, Friedlein z korporacyi zergamistrzów i 
optyków w Krakowie, Seib z korporacyi mo 
siężuików w Krakowie, Turiiński ze stowa­
rzyszenia pomocników szynkarskich w Kra­
kowie, Rogowski z korporacyj tarnopolskich 
i Epstein z Krakowa.

Piech, Seredyński, Seib i Friedlein o- 
świadczyu się za obowiązkowemi egzamina­
mi na czeladników i majstrów; Tabaczko- 
wski natomiast przeciw.

Machalski przemawiał również przeciw, 
domagając się dobrego wykształcenia przy 
gotowawczego przez szkołj fachowe. Również 
Epstein wystąpił przeeiw egzaminom, oba 
wiając się stronniozoóci majstrów.

Pieoh, FnedleiiL, Seib i Seredyński prze­
mawiali za dowodem uzdolnienia dla fabryk, 
a Tabaczkowski przeciw temu aowudowi, 
motywując swe przeciwne zapatrywanie tem, 
że tworzenie fabryk nie powinno b jć  ogra­
niczane. Również Epstein oświadczył się 
przeciw dowodowi uzdolnienia ze względu 
na stosunki w Galicyi, gdzie przemysł jest 
dopiero w powijakach i rozwija eię dopiero 
ud czasu, kiedy szlachta zaczęła się brać 
do budowania fabryk. Wskazuje na fabrykę 
parkietów ks. marszałka kraj w Tarnowie 
i koszykarnię lir. Hompesza w Rudkach. 
Szczególnie ta ostatnia pomogła niemało 
tamtejszej ubogiej ludności i cieszy się już 
dziś sławą światową.

A szlachta cofnęłaby się z pewnością 
0d przemysłu fabrycznego, gdyby zostało 
wprowadzonem takie ograniczenie, Ępstein 
jegt również przeciw dowodowi uzdolnienia 
w knpiectwie przemysłowem. Taki dowód 
nie zapobitgł wcale oszukaństwu. Życzy so­
bie natomiast surowych przepisów co do 
konkursów i założenia w Galicyi szkół han­
dlowych z małem czesnem. Wskazuje dalej 
na powstające w Galicyi towarzystwa i 
związki handlowe, które przez takie ograni­
czenie natrafiłyby na przeszkody. We Lwo­
wie np. powstało towarzystwo handlowe dla 
podniesienia galicyjskiego handhi, które w 
razie takiego ograniczenia byłoby (lieino- 
żliwem.

Tabaczkow-ki i Epstein oświadozjli się 
przeciw zapytywaniu korporacyj przed do­
puszczeniem nowego przemysłu, gdyż kor- 
poracye zawsze czynią trudności, ażeby nie 
dopuśc ić  nowej konkurencyi. Epstein przy­
wiódł na dowód tego okoliczność, że w Kra­
kowie w korporacyi ślusarzy, cieśli, rzeźni- 
ków nie bywają żydzi wcale przyjmowani. 
W korporacyi n. p. ślusarskiej został przy­
jęty jeden żyd, wobec czego chce się ona 
rozwiązać, twierdząc, że korporacya jest już 
niepotrzebną, skoro żyd został jej człon­
kiem.

Inni eksperci oświadczyli się za zapy­
tywaniem korporacyj. Wszyscy też eksperci, 
z wyjątkiem Epsteina, są przeciw braniu 
miary piz.z kupców. Epstein powiada, że 
kupiec jest przy tem jedynie pośrednikiem.

Ejffeperci oświadczyli się dalej za ogra­
niczeniem domokraztwa, z wyjątkiem sprze­
daży domokrążnej środków pożywienia i wy­
robów przemysłu domowego. Epstein prze­
mawiał przeciw jakimkolwiek ograniczeniom 
w tym kierunku w interesie ludności krajo­
wej, która nie zawsze dla zakupu może iść 
do miasta.

Tabaczkowski przemawiał przeciw ksią- 
lom robotniczym, które — zdaniem jego — 

są obiazi roboininów. Dlaczegóż — powia- 
a ekspert — nie domagaja sie od doktora 

me jcyny Llbo praw, ażeby miał książkę 
robotniczą dla wykazania sie, czy kogo‘nie 
otiuł, albo czy proces dobrze przeprowadził? 
Ekspert opowiada, że w Galicyi bywąja za- 
trudmane w przemyśle także dzieci w wieku 
od 9 do 10 lat.

Epstein uskarża i się na zbyt długi czas 
prący pomocników handlowych. W Krako­
wie np. są sklepy, w których pomocnicy 
muszą pracować od godz. 6 rano do 1 

nocy. On, zarówno jak inni eksperci są 
za nauką uzupełniającą, ale przeciw szko-‘ 
łom wieczornym. Powołana przez dr. Wei­
gla do życia i popierana przez mego szkoła 
handlowa w Krakowie, ma naukę popołu­
dniową i odpowiada najlepiej swemu za­
daniu.

Turiiński wyraził życzenie, ażeby także 
przemysł szynkarski był kontrolowany przez 
inspektora przemysłowego.

Tabaczkowski domagał się 36-godzin- 
nego spoczynku niedzielnego dla wszystkich 
gałęzi przemysłu i wystąpił przeciw radiy 
magistratu lwowskiego, Strzelbickiemu, któ­
ry na jednein z poprzednich posiedzeń an­
kiety przemysłowej przemawiał za wyjątka­
mi w przemyśle piekarskim. Tabaczkowski 
jest zdania, że można żyć 24 godzin bez 
świeżych bułek.

Epstein oświadczył się również za 36 
godzinnym spoczynkitm niedzielnym, ale ży 
czy sobie wyjęcia z pod tego żydów, którzy 
święcą sobotę. W Galicyi jest — zdaniem 
eksperta —  ostrze ustawy o święceniu nie­
dzieli skierowane szczególnie przeciw żydom 
Inni eksperci zwalczali to zdanie swego ko­
legi.. Seib przemawiał za bezwarunkowym 
spoczynkiem niedzielnym, gdyż Austryi jest 
państwem katolickiem.

Eksperci oświadczyli się wreszcie za 
rozdziałem izb handlowo-przemysłowych.

Uwagi godnym jest projekt eksperta 
Piecha, by przyszłe izby rękodzielnicze 
składały się w połowie z majstrów a w po­
łowie z czeladników, przezto osiągną robo­
tnicy pośrednio reprezCntacyę w parlamencie.

Dziś odbędzie się ostatnie posiedzenie 
komisyi przemysłowej, poczem nieustająca 
ankieta przemysłowa zostanie zamkniętą.

— Niewypłacalność. Wiedeński Ćre- 
d i to ren ie re in  ogłasza niewypłacalność 
Adolfa Manesa w Przemyślu.

ds z ł.;  m ięsne — •— złr. W szystko za pare. 
uezne płacono 37—41 ct. za klg . żywej wag
i ■ - ooAa,?lwan,° ~  8ztut: do k r»jów Mon&r- 

w . a 8ztHk 5 za granicę -  _
d. 8. sierpnia. N a poniedziałkowy, 

woło'v galicyjskich 1439, we- 
r  r  •’ , n leuiieekich 1730, razem  4773

sztuk. G alicyjskie p łacono po 53—57, —  zł.,
bli°wvWfirt ? Zł ’ w*gier8kie * . - 5 8  zł., oso- 
R8 fii " “ “ leekie 5 4 - 5 6 ,  o-obliwa5o 64 zł. za 100 kilo  mięsa.

Wiedeń dnia 9. sierpńia. N a wtorkowy targ
dowieziono żywej nierogacizny galicriskiei 1100 
sztuk. Płacono 3 8 —40—42, do 43 zł. — za 100
kilo żywej wagi.

,  d. 10. sierpnia. Usposobienie było
mdłe, zwłaszcza, ze spraw ozdania i  obcych ryn­
ków brzm ią niepomyślnie. J

Sprzedawano : pszenicę na jesień po zł. 7-77 
7-78, O-—, pszenicę na  wiosnę 8T3, 8T6, — ’ 
żyto ne jesień 6-S5,0-—, 0 — ; żyto n a  wiosnę 7-09’
0 '—, 0-— . owies na jesień 6 98, 7 - 0 3 , _____’
owies na wiosnę 7T5, 711 , 0.—, kukuriiizę na’ 
wrześ.-pażdziernik 5'35, 533 , nową na 5-62, 5-59; 
rzepak nowy 16 25, do 16 35, rzepak n a  styczeń- 
lu ty  15 55 do 15-65.

2 5 . - .

Wiadomości giełdowo.
L wów dnia 10 sierpnia (Z izby handlowej). 
A k e je  za sztl.kę: Kolej gal. Karola Ludwika

iW J . m. k. 8 I7 ,75 dc 220-75. Kolej Lwow.-C'zern. 
Tasska po 200 zł. w. a. 255 — do 258 —. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 3 8 ).— do — .—. 
:’anku kredyt, g ilie . po 200 zł. w.a. — do 215.— .

L isty  zastaw n e za 100 z ł . : Banku bipot. gal. 
5°/0 loiow. w 40 lat. 101-— do 101.70, 5° 0 7. 10“ „ 
drem. 110.00 do 110 70, 4 '/ ,%  los. w 50 lat. 100 10 
do 100.80. Banku krajowego i ' / a°/0 los. w 51 la: 
100-50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. zieiusk 4J „ 
f>8.— do 98-70, 4%  los. w 41 '/, lat 98 30 do 99 00, 
4 '/ ,0/o los. w 521. 100-00 do 100-70, 4°/u los. w 5-; 
latach 98 30 do 99 00

L isty  d łu żn e  na 100 zł. Gal. Zakł. kred. włość 
* likw. — .— do — .—. Ogólnego rolniezo-kredyt 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w iikw. łj*/„ lo-
n 15 lata  eh —.—. do —.— .

O bllg l za 100 zł. : lndemnizacyjne galic. 5°
k. —.— do — . Galic fiinduuzii propiua

1,-jaogo 4%. 97 2 /  do 97-90. Bukow% fundu»zu
uropinacyjuego 6“|j lu2 73 do —'— . Koin. bauku
k"-a.i>wego 5°J, w. a. I. ern. — ’—  do • , 5°,,
'( *m 102.25 do — . Potyczka krajowa z ro 
ś, ii 1873 6*1, w a. 105 00 do z roku 13-3
t*/."!, 100-3Ó do 1010J, 4‘jo 9 7 — d o  . Po­
życzki 4-pru. koronowej 9710 do 97-SJ.

Łiosy . Losy miasta Krakowa 33 < 0 du 
l.ozy uiiajta  Stanisławowa 40 OJ do OJ OJ

l f u ln ty :  Dukat uasarski 5.85 do >.9o Napo 
i.jondor -i 85 do 9 95 Półiinperyał rosfj.sk! 10 '— 
ą0 Kubel ro.iyjski srebrny 1.29 00 do . 30 50
lubel rosyjski papierowy 127 80 do 12930 loO 

:Uarak nieoiieckie' 60 80 lo 0140
W iedeń d. 10. sierpnia (telci/rafinuaiit.)

K en ty : »„polna papierów,% 96 67, srebrna 
96 70, austr. koronowa 96 40 iło ta  118*80, węg 
, oron. 94 15 złota 115 60.

Akeye przedsięb iorstw  tran sp o rto w y ch  : K . 
lei Ozeruiowieckiej 257 25 Półuocnsj 2387. — 
Państwowej 30575, Północno-/,iclio 1 ,37 75 ,\V .jg  
półn.-wschod. — , Południowej (Lombardy) 
1 J4 2 i , arc. Albrechta (za 290) 95.50, Bukowiu 
skich kolei lokalnych (za 200) 185 00 Kołomyjskich 
(za 200) — -

A keye bi n k ó w : am tr. węgierek, na  6 0 ' i r  
9 7 8 — anglo-auetr. 150 OJ, lAiidei-u.iH.tu 245 60 
Unionbanku 250*50, bukoi.. Z ak ład  kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138 — czesk. Banku eskont. /.a 2JO zt 
585, galic. Bani. i hypot. za 2o0 zł. 000, gahe. 
banku dla handlu i przem ysłu za 20J  —■■— 
chorw.-słow. Bauku kraj. hyput. 116 50 Ziwno- 
stenska banka 119.50. Kredyty m.ur. 335 Kre­
dyty węg. 418 62.

P ożyczk i pnbllczne : Gal. profńn i-.y.mS 97 OJ 
buków, propiu. 103-50. buk indeuin. 000 00 sa l 
kraj. z r. 1893 96 75 8

L isty  zastaw n e 5 pr. Gal. Banku hvimt 
H u 00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie l o U j

a r
u * .  T a re c l i ,  4 Ś s“u “

19 99 ,fUblu iu Pier- 129 00 1Z 44, 2')-lranuowki 9 9j
reckie liry złote U  25 lOu
skie 100 lirów ki 45 55.

Przyjechali do Lwowa
dnia 10. sierpnia.

Hotel E uropejski. A. Słonecki z Zado- 
rowa, A. Grod z Sokala, Br. Preuschen z 
Złoczowa, M. Dignas z Podwotoczysk, C. 
Kobuzowski z Wadowic, M. Kolin z Wie­
dnia, J. Zimmermann z Tokaju, S. Kien- 
dzierska z Meryszowa, S. Żaba z Zbytowskiaj 

ory p Łoziński z Podola rosyjskiego, E.
żajska 1 Klakowa’ B' Nowiński z Le-

-H tropól. G. Kaczurba z Krako­
wa, N. łomżyński z Krasiczyna. J  Salz- 
mann z Tłumacza, H . Muller Lanzkorony, 
W. Pozmak z Zurawna. Ks. kan. J  Gra- 
bowiec-ki z Dobromila, Ks. Zaleski z Golia- 
ny, Ks. N. Litwin z Wybranówai, J .  Lan­
ger z Hamburga.

Hotel Im peria l. J. Jędrzej o wicz z Li- 
tatyna, Dr. J .  Bołoz Antoniewicz z Skoro- 
mocha, M. Antowiezowa z Krakowa, Fr. 
Slek z Krakowa, L. Skórski z Sambora, P. 
Theodorowicz z Russowa, J .  Weintraub z 
Berlina, Ks. E. Androcliowicz z Ostapia.

l l o td  Żorża. J .  Narbutowa, A. Lipko- 
wska z Królestwa polskiego, A. Mogilnicka, 
r. Głębocka, M. Sarabanowicz z Wołynia, 
H. Werners z Wiednia, 
kowiec, P. Werndorfer 
Cetner z Podkamienia.

J. Cielecki z Bycz- 
z Wiednia, A. hr.

S u m  p o w ie t rz u .  Wczoraj padał deszcz 
nieznaczny.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru' zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 768 mm.

Prognoza na dobę dnia 10. sierpnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzi t* CO 
do kierunku wschodni o średniej prędkości 
4 m,sek.

Sredma temperatura doby podniesie się 
do 4-17"C., niebo będzie lekko zachmurzo­
ne, a względna wilgotność powietrza zmniej­
szy się do 70"/o-

Opadu nie będzie, pogoda.
J u t r o ,  dnia 11. sierpnia, św. Zuzanny. 

— św. Syły Ap„

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

828 O k u l i s t a
Dr. Adam Szulisiawski
b. asystent kliniki oczne1 radcy dr. B. Wicher- 
kiewicza w Poznaniu, b. demonstrator kliniki 

prof. Fuohsa w Wiedniu, mieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro

ord. od 12—1: 3 -4 .

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwi&tkiewicz
lekarz chorób kobiecych
816 O rdynuje  od 3 — 4,

U l i c a  P a ć s k a  1 .  6 .

Dr. TEODOR JENDL
l e k a r z  © k . n e r w ó w

wyjechał na miesiąc
do

Zakopanego.

24-25

20-markówki 
1249, tu- 

m.ukówki 61 12 wło

Z rynków towarowych.
Z krakowskiego Zakładu kontiimacyjnego n* 

Prądnika.
Targ na nierogacisnę. . „ n„;a

Przypędzono na targ dnia 7 i 8. ŝ e p ^  
sztuk 2833. Notowano : prosięta 25 *ł- >

3 1 5  X D e n t 3 7 - s t a  
Wszech nauk lekarskich

Dr. Wmti
L)0 ukończeniu specyaluych studyćw 
w instytucie odoutologicznym v Ber­
linie i odbyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska 
o r d y n u j e  o d  9 — 1 i  3 — ® _

przy ul. Trzeciego Maja
dom dawniej Tenuera 

likb ul. Kościuszki 1. 8.

Do dzis ie jszego  n u m e ru  „ G a z e ty  N a ­
rodowej* do tłcoa  się  d la  w sz y s tk ic h  
prenumeratorów O dezwę T ow arz

tkaczy w Korczynie.

■ledyny n ezawodny środek 
W y n i s z c z e n i a  m o l i .

^Taniui kosztem możną rzeczy zabepieozyć od zniszczenia11,

anL©. arkusz 3 centy
^ o a . t 3raan.olo-<^r© z i o ł l c a .  paczka 10 ct

Jedyny skład i  wyrób
w  n a j t a ń s z e j  d r o g u e r y i

J. Górnego T* Pilarskiego*
L w ó w ,  ł i o t e l  < 3 - e o x g - e a .
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P o d łu g  angielskiego motywu.

P r z e z  T .  S a l t a .

(Ciąg dalszy.)

— O teiu j a  sama tylko sądzić rao 
gę!  Wiesz pani, że nie znoszę żadnych 
pęt i wybieram sobie znajomych i p rzy ­
jaciół podług własnego upodobania J e ­
stem zmuszoną do nieposłuszeństw a; 
profesor prosił mię o pierwszego walca 
na balu u Schlottheiniów i przyrzekłam 
mu go. Nie miałam pod ręką „już j e ­
stem zamówioną1*, bo musiałabym k ła ­
mać, a do tego nie doradzałabyś mi pa­
ni przecież ? !

Tem niewygodnem pytaniem przy­
wiodła do milczenia swoją duennę, k tó­
ra teraz myślała :

—  To dziwne i s traszne  ! Jeżeli ona 
zaczyna się interesować na seryo tym 
człowiekiem, w jakiż sposób ostoję się 
przed jenera łem  ?

Je n e ra ł  T h ern au ,  jedyny krewny i

DHOBXE OGŁOSZENI A
po  c e n c ie  od w y r n z n .

opiekun Franciszki, był to jowialny, 
nadzwyczaj przyjemny staruszek to leru­
jący wszystko, jednakowoż myśl o nim 
p rzygn ia ta ła  ciężko tę sum ienną opie­
kunkę, bo uważała się wobec niego od­
powiedzialną za czynuości bratanicy.

— Moja droga Amelio, czy zamie­
rzasz jedyną córkę hrabiego T hernau ’a 
i bogatą dziedziczkę wydać za m ie­
szczańskiego profesora ? — pytała  pani 
L ingen na balu z niezrównanym uśm ie­
chem, będącym tak s trasznym  dla jej 
ofiar.

— Niechże Bóg broni ! — modliła 
się w duchu ..droga Amelia," wtórując 
uśmiechowi przyjaciółki, a przytem drżąc 
cała pod jej szyderstwem.

Baronowa miała zepsuty wieczór; ze 
wszystkich stron słyszała  głośne po 
chwały Francis  ki, widziała, jak  Stei- 
neck, który tymczasem powrócił ze swo­
jej wyprawy na psy morskie, jakoteż 
inni panowie, zajmujący w swiecie ró­
wnież wysokie stanowiska ubiegali się 
o miejsce w karneciku młodej piękności, 
doczekała się nawet tego, iż Leon przy­
łączył się do koła jej wielbicieli, a je­
dnak profesor otrzymał swego pierwsze­
go walca i wiele nas tępnych , a pani

| L ingen  z całą swoją kliką była tu, aże­
by załamywać nad tem ręce i w o ła ć :

— B ia a a !
—- Fryderyku , dla profesora Kampe, 

nie ma mnie nigdy w domu ! — rzekła 
na  drugi dzień rano przy śn iadaniu  b a ­
ronowa.

—  Dobrze, wielmożna pani — odrzekł 
wytresowany służący nie mrugnąwszy o- 
kiem.

F ranc iszka  zdumiona podniosła głowę 
i patrzyła tak upornie na swo ą gospo­
dynię ślicznomi fiołkowemi oczyma, iż ta 
straeiła przytomność i zapomniała się do 
tego stopnia, że podała M ignonie k a w a ­
łek chleba, której to niebywałej obrazy, 
czworonożny smakosz nie przet acz>ł jej 
przez cały dzień.

— Nie ma nikogo w domu ! — rzekł 
w kilka dni później służący, a profesor 
odwrócił się od niegościnnego domu 
z lekkim uśmiechem, który jego powa­
żną twarz dziwnie rozjaśniał.

— Ależ kochana Fran iu , jakże mo­
żesz z okna pozdrawiać tego człowieka?! 
— zawołała baronowa z najgłębszem 
nieukontentowaniem.

— Czy nie jest to zwyczajem, po­
zdrawiać znajomych ? — zapytała  filutka 
z mina niewiniątka.

— Ależ drogie dziecko, z okna, w ła ­
śnie gdy mu Fryderyk oświadczył, że 
nas nie ma w domu !

— Nie jest to ani winą, ani k łam ­
stwem F ry d e ry k a !

— O winie lub o kłamstwie nie ma 
tu w ogóle mowy. Każdy wie, co to zna­
czy „nie ma w dom uu.

— Pewnie — śm iała  się panna fi 
glarnie  — to znaczy: je s tem  w domu, 
siedzę wygodnie w swoim pokoju, ale 
nie wstanę na twoje przyjęcie, bo to nie 
w a r t " ! Je s t  to jeden  z tych ocukrzo- 
nych gorzkich migdałów, które się po­
daje w towarzystwie. Ale teraz — tu 
zaczęła pochlebnie pieścić białe ręce ba­
ronowej — proszę mi powiedzieć, dla- 
czegoś pani wydała ten  rozkaz F ry d e ­
rykowi ?

— Mówiłam ci to już dość często — 
odrzekła pani Hollfeld tak sztywnie i 
chłodno, o ile tylko umiała — nie dzieje 
się to z uprzedzenia, tylko z zasady...

— Jeżeli pani jeszcze raz użyjesz 
tego szkaradnego słowa, tak spakuję 
moje rzeczy, sprowadzę się do stry ja  
jen e ra ła  i zostanę u niego podczas całego 
sezonu ! Doprawdy uczynię tc ! Proszę 
jeszcze raz wymienić mi wszystkie grze­
chy swego widm a i. co go w oczach pani

niem czyni. Czy słyszałaś o nim  coś 
niskiego, niehonorowego ?

— Wcale nie, dziecko, co też ty my­
ślisz ! Czyżby inaczej wprowadzono go 
w to w arzys tw o , a przedewszystkiem, 
czyby był tak zaprzyjaźnionym z moim 
L eo n em ! O tom przecież nie ma mowy !

— Wybacz pani, o tem stanowczo 
je s t  mowa — upierała  się odważna F r a ­
nia — skoro pani temu człowiekowi nic 
zarzu ić nie możesz, to je s t  to n iespra­
wiedliwością tak się z nim obchodzić 
Jego mądrość, jego uczoność, jego za­
sługi na polu wiedzy są cenniejsze od 
niejeduej tarczy herbowej, a podług me­
go zapatrywania zajmuje on wyższe s ta ­
nowisko od nas.

— Dziecko, dziecko, jakie ty masz 
dziwne poglądy! — biadała pani Holl­
feld, przerażona swoją rewolucyjną, m ło­
dą przyjaciółką i dodała :  — co cię j e ­
dnak powoduje do takiego zainteresowa­
nia się tym profesorem, je s t  mi zupeł­
nie niepojętem!

Ten ostatni zwrot wykazuje, jak  zrę­
czną dyplomatką była kochana barono­
wa, bo zniewoliła Franię do milczenia, 
co rzeczywiście nie było łatwem

• Bardzo dobrze, żem dała ten roz­
kaz Fryderykowi — reflektowała ta do­

bra dusza — przynajmniej profesor po­
zna moje poglądy na  tę sprawę. G dy­
byśmy go tak często nie spotykały w to­
warzystwie i gdyby Leonek choć trochę 
zajął się F ran ią !  On ją podziwia, to pe­
wne, a potrafi zdobyć sobie serce każdej 
dziewczyny, jeżeli tylko zechce. Jes t  dla 
niego stosowną- partyą, posiada wszystko, 
czego tylko można żądać : Piękność, rozum, 
wysokie stanowisko, majątek, k t ó r y ,  co 
prawda, naw et potrzebnym nie jest. O I 
toby mnie tak uszczęśliwiło i spodzie­
wam się, że mi się to jeszcze uda !

Profesor wziął sobie do serca F ryde­
ryka „nie ma w d o m u ' i nie ponowił 
swoich odwiedzin. Lecz cóż to pom ogło? 
F ran ia  dość często go spotykała, dziś w 
muzeum, gdzie s łuchała  z największem 
nabożeństwem jego wyjaśnień; jutro w 
galeryi obrazów, gdzie znowu on był jej 
słuchaczem, gdy wypowiadała swoje ory­
ginalne i poetyczne myśli o malowidłach 
starych i nowych m is trzów ; trzeciego 
dnia w jakiemś towarzystwie, a prawie 
każdego rana  nie omieszkała opowie­
dzieć baronowej, ży na rannych konnych 
przejażdżkach w zwierzynieckim ogrodzie 
widziała „widm o“ .

(C. d. n.)

OK U C IA  do d rzw i ,  okien, pieców i ku­
chen w wielkim wyborze poleca P i o t r  

C U rząs tow sk i  , handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry)

V A U C 'Z Y ( T E L K A  p o sz u k u je  p o sad y .
IX  Udziela przedmiotów szkolnych, języka 
francuskiego, muzyki. Adres : Szkota m u­
zyczna Wielmożnej Ostrowskiej. Lwów, Ry­
nek 1. 20. 630

KU C H M I S T R Z  znakomity, z pierwsro- 
rzędnych domów, podejmuje się spo­

rządzać wystawne przyjęcia podczas balów, 
wesel, bankietów itp. stosownie do życze­
nia. Ł głębokim szacunkiem Książkiewicz 
ulica Błonie 22, Lwów. 631

BI C Y K L  z fabryki wiedeńskiej Bocka 
(Rower-pneumatie) do sprzedan ia ,  p ra ­

wie nowy. Bliższa wiadomość: Piekarska
15, u dozorcy domu. 629

1 1 R Y N D Z A  majowa g ó r sk a , faska 5 kilo 
I j  złr. 2 28, Bullo.i  wyrobu Kazimiery 
Kalczyńskiej  po złr. 10- - ,  7 50, 6 5 0  i 
5'50 kilo . Sprzedaje Zarząd dworu Lap- 
szyn, Brzeżany. 588

T. BEDNARSKIEGO

Poszukujemy

rcóf ta ikilku
do naszych filij na czas odbioru buraków. 
Własnoręcznie pisane podania wr,*z z od- 

I pisami świadectw należy wprost do Dyrek­
c j i  nadsyłać. Interwencya osobista wyklu- 

ua prowineyi uu zapi» w miu» wuomoiii u.<»u.-!CZOna. 
ciukowym bezwodnym, prędko wysychają-1 D y r e k o y a  o u k r o w a r n l
cym i dającym podłogom ładny  połysk, V o l t e r  i Sp. W T łu m aC Z U .

we Lwowie, ul. Batorego
przyjmuje zamówienia tak we Lwowie jak 
ua  prowineyi do zaprawiania  woskiem kau- 
crukowym bezwodnym, prędko wysychają­
cym i dającym podłogom ładny  połysk.

Sprzedaje

płyny woskowo-kauczukowe
w różnych kolorach, z opisem , 1 kig. (po 
l zł. 2U ct.) wystarcza na  pokój 25 metrów 

kwadratowych. 4675 I0TE1.
stare i nowe sprzedaj 

4G28 najtaniei

E M IL  W E IN E R
Wien I., S a lz tho rgasse  A

rl T K I  C Y G A R E T O W E  n fe k le jo n e ?
z najlepszej bibułki francuskiej, lóbul 

ztuk od 1 złr. poleca fabryka F .  Niża- 
owsltiego, Lwów. Hotel Żorża. Opakowa- 
ie gratis. Przy odbiorze 5000 sztuk prze- 
yłka franco. 6'j7

SK L E P  K O R Z E N N Y  z urządzonym po­
kojem do śniadań korzystnie do naby­

cia. Zgłoszenia do drukarni Filiera  i Spół­
ki, Lwów, Łyczaków 3.

N ajstarszy

M y  pogrzebowy
H. OESCHOPF

w e L w o w ie  4698
u l i c a  O r m i a ń s k a  1. 18

urządza pogrzeby
od najskromniejszych do 

najwspanialszych.
Zamówienia z prowineyi telegraficznie.

BREYVOGEL
Oziś i codziennie 4649

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
z bardzo urozm aiconym  programem.

Reżyszer i artystyczny kierownik

p. O t l e s 3 3 r  Z L u C a - r t o n .

Początek o godz. 9 wieczór.

Do sprzedania
k a m ic n ie a  p ię t ro w a  o 7 oknach, z oficy­
ną i 120 Q  sążni frontu pod budowę, przy 

iulicy Sw. Ł azarza 1. 10. Bliższa wiadomość 
'pod lit. Em. D. w AAw. G azety N arodow ej.

Jak  nowe , za połowę ceny do sprzeda­
nia. Więcej jak  200 bardzo pięknych .  ła  ­
twych do wykonania , małych i dużych 
zadziwiających, do zabawv w salonie, w po-! 
dróży i t d. Wzory gratis. Adres:  B a d a  
p e s t ,  W d lt /n e rs tr i is s e  N r. 1. D rz w i 12.

N lektro techn  i/c - mechan ik  i dostawca  
ch. kolei państw ow ej

EDWARD GOTTLIEB
w e  L w o w ie ,  ul.  S j l t s t u s k a  1. 23

(daw niej gmach pocztow y)

sygnaliza-

Pierwsze, najlepsze i najtańsze 
źródło do nabyei*

m iodu i wosku,
M IÓ D  K Ó Ź A N Y

w blaszankaeh po 5 k ilo , za kilo 50 ot., 
Iblaszanka 30 ct., tudzież M IÓ D suszony  
w skrzyneczkach od 1 ki. po 70 et. Opa­
kowanie darmo. Rozmyła za gotówkę lub za 
zaliczką O E O K O  D O Ł E K E C  handel 

m iodu, Lubiana (Laibach). 4457 
Lila pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 

g l l c e -  e lektryczne c zy li dzw onki domowe, za  Psze7' ^  ( lu tt / rh o n ig  und
k ła d u  grom ochrony na budynkach i w ie  G lattll,oc '? )  "  frakach po 60 kilo i skrzyn-

Nowość! Mydło narodowe
p^rfumeryi narodowej w Wiedniu, jest  naj-
lepszeni mydłem toaletowein , nadaje 6^*6- w yko n yw a  telefony, m ik ro fo n y  
kości przez znaczną przymieszkę » t » e « -  - - - -
r y n y  i usuwa po użyciu wszelkie   ^ .....
stości skóry. Przy kupnie uprasza się zwroeic ^ ^  kontrole ejep tryczne d la  cegielń i  fa  
u w a g ą  n a  n a s z ą  firmę Do nabycia po "O ct. p rzy jm u je  zam ów ienia m  roboty

Antoniego wawłowskiego, IL to iego^l^ nowe  ,• naprrawy wchodzące w zakres  / izy -
8. Nzdel,  Kopernika 10. 4659 ki, m echaniki, m iernietm a tudzież  

rzą d y  lekarskie.
przy-

L o k o m o b i lę
posiadającą przeszło 20 metrów kwadrato­
wych powierzchni ogrzewalnej (Heizfliiche) 
kupi 7.n najlepszą e tnę :  H. Fischer,  Wien 

X-, Bimroeringerstrasse 150.

P odejm uje  się również n a p ra w y  w szel-, 
uiego ro d za ju  m aszyn  do sz y c ia  po ce-| 

nach bardzo p rzystępnych .

kaeh po 40 i 20 kilo najtaniej.
Prawdziwa kraińska Jałowcówka

jakoteż

M IO D O W H A
l itr  po 1 zł. 50 ct.

Przewyborne w smaku i  zapachu
przez SUEZ sprowadzane

UEBBATY
® ® chińskie
po złr. 2, 2 80, 3-60, 4, 4  40, i 5 za 1 funt

W y a le w k l  h erb acian e
po złr. 1-50 i 1 7 0  za f in t  =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4S31

ST. M i B H E I l C M
ws Lwowie, Rynek \. 42.

4  I
9- 
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IS-
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•aą
-a4
-a-SI
4
I
-a
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J A N

J A R Z Y N A
ju b ile r  i Błotnik -

Jw eLw ew le, pi. M arjackjt
[poleca swój bogato za . l  

opatrzony skład w yro.ś 
Idów jubilerskich, ż u ­

tych  i srebrnych
po najn iż8z jcii 

cenach.

wszelkiego rodzaju ^
(lob re  I  ta n ie  t

4
poleca 4510

i H O T  HDBHER•a 
■a 
•a 
•a 
-a 
•a

L w ów , R y n e k  38.

poleca  4682

FIRM A  H ANDLOW A

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Rok założenia 1843.

herbate;
j rosyjską, z plantacyj spółki 

kazańskiej
przewyborną w sm ak u , zapachu i wydat- 

jneści, funt po złr. 2 , 2 ’40, 3 , 3.C0 I 4-80.

Herbatę Ceylon
pół kilo złr. 1-80.

W yśm ienite okruchy
pół kilo po złr. 1-60 i 1 2 5

poleca 4529

GŁÓWNY SKŁAD HERBATY

IHalwiny Sosnowskiej
Kraków, Krupnicza 15.

(Odprzedającym stosowny rabat.)

Wyszczególniony uznaniem Wys. Wydziału 
krajowego do 1. 4295

SCHENKERA
Pierwszy polski

ua sezon letul 1893
opuścił prasę i jest

ct. w
po-i.| - n*t>ycia Po cenie

trafikach, na głównym  dworcu 
kolei żelaznej, tudzież u wydawcy, ulica

K ołłątaja  1. 3. 4548

p m
Pomimo wszechstrimnego rozwuju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 

polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 la t istniejącego sTodka, którym je“t

Dr. Fryd. Len g ier  a BALSAM  BRZOZOW Y
dowodzi to wice prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam y „ ' j  prokurator wydział m edyczny oesar. rosyjskiego

r Lo n d T n ^  WiedDiU’ 1 r r t m t J f j a Ą
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zm ianie, uadajo mu wła^neŚĆ^USUWanla^sta* 
rege naskórka w miejsce k tó reg e  pow staje aaskórek  aewy, idinaozalOeJ^ *le  ̂ m łodzieńcza 
św ieżością, niemniej też gubi bezpow rotnie wszelkie nleozyetotoi ekórv ni«iv n ie i .i l  za 
czerw ien ien ia , w yg ładza"zm arszczk i i dzioby po o sp ie , n a d a l i  f f i ’,  P. i Ł » Pi„ *  i ł . r t '  
kość, świeży I ożywiony koloryt. — Ceiia Balsamu brzozowego * b r. l - s o

Ręce, które po użyciu Balsam u brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność Irmi.sr 
w uje się nadal za pomocą D r .  L E H O I E L A  O P O - C B Ź M E ,  doza O ł J o t T i  ^  
G I E L A  M S D Ł A  B Ł K Z O E , za sztukę o t .  6 0  i 3 6 .

Do nabycia w każdej większej aptece, m ianowicie : we Lwowie n 2 . R uektra  ^  
kowie u W iktora Eedyka apt., w Czemiowcaoh u Goliehowskiego nast. Mahl ap t.} w 
wie u Maurycego A dlera, w Bielsku u  Alfr. B lum enthala i w droguerji A. Haas.

Kto ztrajdzie i szybko odpowie, może otrzymać piękny, zło­
ty zegarek męski remontoir, alb > je d n ą  z następujących | rem j

Żadna loterya! Prawdziwe!
Setki podziękowań i kw tów za o trzym ane premie Lży  u nas.

Posiadacze „Milk Cream Soap“ ofiarują o-obom, kióre w z a ­
łączony 11 rysunku odnajdą żonę, świekrę i dziecko Anglika na­
stępujące p rem ie :

1 . p. Z loty uicski zegarek
rem on to ir .

2 . |». Zgrabny z lo ty  zegarek  
m ęski.

3. P Ś liczny francuski zegar  
stojący.

4. P. Zegar stojący  z m u zy­
cznym  przyrządem .

5. P 1*2 nitr m atery i jed w a ­
bnej lub w ełn ianej.

6. P. P ielm y srebrny zega­
rek kieszonkowy.

7. P Ł adny zegar szw ajcar­
ski

8. P Z łoty  p ierścień  z praw- 
dzi W) m k am ien iem .

9. P Tabakierka.
10. l*. 10 kartonów ereniowe-

go m yd lą .
Oprócz t“go dla lo  następujący h o ób : Serwisy  do likie­

ru, pierścienie złote i t. d. Każdy WS( ólubiega ący f-ię musi r - 
sunek Wy dąć, ołówkiem zrobić krzyż na wynalezionych głowach 
i przekiuem n a  70 albo 75 et. w markach hstowyi h ?a 1 kurio i 
(3 kawałki) cremowego mydła, posłać pod adresem :

P. V illa in  & Go. The M ilk Gream Soap
P r a g ,  Jnngmanstrasse Nr. 9  nen.

Ubiegający się muszą także na lewym rogu koperty pod;.ć, gdzie nadali 
na poi-zlę, datą rozpoznamy podług stem pla pocztowego Osoba, która najpierw  
pocztą przyzzle trafne lozwiązanie, otrzym a pierwszą nagrodę, później inno na 
stępią po porządku. W szystkie nagrody będą sum iennie przyznane, ku zupełne­
mu zadowoleniu publiczności; nazwiska pierwszych 20 osób za 15 diii zo«tauą 
ogłoszonr w tej gazecie naszym anonsem. 471 ■

O sobne p re m ie  o tr r .j i i in ją  c l ,  Ic lórzy  num  za  w y k a z a n ie m  s ię , d o ­
p o m o g ą  do ro z p o n n z c c lin ie n ln  n aszeg o  m y d ła .  W spółubiegający, nie n a ra ­
żają s ę  na żadne koszta przez te p rem ie; nadane są one tylko d la  tego, ażeby 
w p ro w a d z ić  1 ro z p o w sz e c h n ić  m y d ło  e r e m o u e ,  n lc z a w le ra ją c e  sz k o d li­
w y c h , g ry z n ey c h  s u b s ta n c y j  : ziobione jest one z c z y s te g o , u le z b lr r a n e g o  
in lc k a  k r o w ie g o ; jest to na jn a tu ra ln ie jsze , najprzyjem niejsze, najpraktycz- 
n iijsze  i najczystsze mydło, jak ie  egzystować może. U dziela zd io w ia , piękno­
ści, św'o 'rśc l i czyni skórę delikatną i m iękką jak  aksamit.

C en y  u n iż o n e  o 15°/0.

T O W A R Z Y S T W O  P O W R O Z N IC Z E
w  Radymnie

Stowarzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczona i suhweneyonowane przez 
W ysoki Wydzzui krajowy we Lwowie

poleca swoje 3787

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

p»sy do mns/.yn , l iny  kafurowe 1 p ro m o w e ,  gnrty  do w y­
bijania wó/,ków, chodniki na korytnriKc I t. p.

W szelkie wyroby ozdobne, jako to : nakrycia salonowe na stół, llrauki do okien, 
siatk i do łó ż e c z e k  dziecinnych, torebki m yśliwskie, ham aki, sieci do polowania,' 
sieci ua konie od much i śniegu itd . wykonywane bywsją starannie na osobne

zamówionia.

Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie  Centralny Bazar k ra­
jow y; w P rzem yka  Bazar im. Zyblikiewicza ic Stanisławowie Bazar powia­
towego towarzystwa handlowego ; w £ańcueie  Towarzystwo produkcyjne i han­
dlowe; to Dębicy Towarzystwo handlow e; w Tarnowie iian iel A. Świderskiego.

O o n u l k ł  g r * t l s  1 f r a n c o .

I ^ T i r e l a c c j a . :
M a r c e li  S w le h o io s /c l. ATa. L e o n  P a s to r .

t + t 4 + + ł + + f t + i + + ł + 4 + + + ł « 4
Hnutor nyiulany

c. i  Durz. oliG. akcyjusp Bantu n in o ted io
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i  monety
po knrsio dziennym najdokładniejszym , nie lleząc 

żadnej prowizji.
Jako dobrą i pew ną lokacyę poleca:

4'|i°/o listy Łipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premiowane 
5°/o listy hipoteczne bez premii 
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 ,/j*/o l i s t y  Banku krajuwego 
4*/>°ż» pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę krajową galie. koronową 
4*/o pożyczkę proptnaoyjną galicyjską 
5u/» peżyczkę propinacyjną bukowińską 
4ł /j°/o pożyczkę Węgierskiej kolei państwowej 
4'/»*/• pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/0 węgierskie obllgacye indomnizacyjne

k t ó r e  to papiery jakoteż i wszelk ie renty austryackie i w ę ­
giersk ie  Kantor w ym iany Banku h ipotecznego  zawsze ku­

puje i sprzedaje

po cenach najkorzystn ie jiiych ,
Uwaga : K antor wym iany Banku hi

kupującyeh"wszelki« w y lo so w an e , a ju ź  p ł a t n e ’ m i ^ j T e o  w e °p ap U ry  T

¥ w artościow e, tudzież z a p a d łe  k u p o n y  z a g o i o u e ,  bez w sze lk ie g o  
p o t r ą c e n i a ,  zaś z a m ie js c o w e , jedynie za potrąceniem  r z e c z y wi«ty°h 
kosztów. g

r f h  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych
F  arkuszy kuponowych, za zwrotem kosziów, kióre sam ponosi. ^

ł ł + + +  + ł + + ł +  + ł ł +  Hhł ł + f t + ł + ł

Wiele pieniędzy
można obecnie szybko zarobić 4G94

p rz y  s p e k u la c j i  n a  w ie d e ń sk ie j g ie łd z ie  zb o żow ej. Z le ce n ia  n a w e t  bez ż a - 
an eg o  p. k r y c i a ,  Jcd y u ie  a to t l  d la  b a rd zo  d o b rz e  u k re d y to w a n y  eh s tro n , b ed a  
j a k  n a jle p ie j  ziJ la tw io n e . L is ty ,  a le  n ie  a n o n im o w e , p o sy ła ć  pod  a d re s e m : 

„ o u u te u m a rk t  1893" M. D n k e i ,  W len  I . / l .  Porządni zastępcy są poszukiwani.

Bo najbliższych ciągnień
polecamy po najtańszym  kursie za gotówkę

3> Losy MłaM M .  zieiDSKiep aistr. 1. eisyi
C ią g n ien ie  15. sierpnia . Główna wygrana 4 5 .0 0 0  złr.

Także w ra tu c h  m ie s ię cz n y ch  po z łr. 5 '—. P ro m e sy  na te losy po zł. 1-50.

Losy kredytowe (Creditlose) Ciągnienie 1. września 1893.
Główna w ygrana złr. 150 000. Także w  ra z a c h  m ie s ię cz n y ch  po złr. 10’—. 

Prom e-y na te losy po z łr. 5-—,
Austryac. losy Czerwonego krzyża. Główna w ygrana  złr. 15.000. 

Trzy losy razem w  r a ta e b  m ie s ię cz n y ch  po złr. 3-— .
Losy Bazylika (Budowy tumu). Głowna w ygrana  złr. 10.000.

Trzy losy w r a ta e h  m ies lęo zn y eh  po z łr. 2 —

Towarzystwo bankowe I kantora wymiany
SCHELLENBERG & KREYSER

we Lwowie, plac Halicki 1. 4638

Hor miastowy:
P A B 2 Y K A  S Z T U C Z N Y C H

N A W O Z Ó W
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca po p o n o w n ie  zniżonych cenach , niższych aniżeli 

jakakolwiek inna fabryka

Roztworzoną kwaśni siarkowym

M ą c z k ę  k o ś c ia n ą  i S u p e r fo s fa t y
K gw a ra n cy ą  n a jw y ższy ch  procentów sk ład n ik ów , i t.ej 

sam ej jak dotąd jakośc i .  4618

£ x x x x x x x x  s o x  o u b ś o a o o o o o o t j

*  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy £ £

n a  w s i e c l i ś w i n t o w e j  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i
za niezrównane ^

X 
X

Kaden a rtyku ł toaletowy nie m ote rywalizować
pod względem sku tku  i dobroei z AN TILEN TILIA . W  
środek ten otrzym any z odświeźajęeyoh substanoyj ^  
□suwa w krótkim czasie piegi, p lan y  w ątreb laae, 
blizny Itd., nadaje oerze tw le taą  blałeśó, ówleiaM  
I d e llk a tM to . — i lena 2 i łr .

ffyroly Imilnw, toaletom
A u t i l e n t i l i a .

i rje.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym  po kilkakrotuem  użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTO N  nie farbuje, leci tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierw otną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 z łr. 60 et.

V f t l f t T l t i T l  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzym uje, oebulki włoso- 
T a i r u  n i l  w# wzmsen;a j do wytwarzania i porostu włosów pobu- SK 

dsa. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonn 1 *łr. 60 ct. w

PDD3 I S l d i a  i
nie zawiera żadnych meiaUcznyoh przymieszek, j»st to najczystsza i najdeli- X  
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przyleg» (*° twarzy, nadaje piękną w #  
na tu ra lną  białość i je s t nieocenionym środkiem do hygienicznego upię- 

. . kszenia twarzy.
Pndełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem  1 złr. 50 

ct. Bózowy dla bloudyneki kremowy dia szatynek i brunetok, m ałe pudełke U  
07 ot., Większe 1 złr. 20 ot.. » 1 złr, 60 centów. X

Woda tijołkowa, pierzchnienie i łuszozenie skóry, wj 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz od 
wybiei* i wydelikaca. — (Jana 1 iłr .

Odznacza
tnością

się nadzwyczajną delika- 
nader przyjemnym zapa-M y d ł o  kosmetyczne.

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

91 ezcza skórę. Usuwa piegi i żółte-brunatne plam y X
stit. — (Jena 60> tw any. — (Jena 60 centów.

J. IHNATOWICZ
ulica Halicka, 

W OZER-

Wj dawca i odpowiedzialny redaktor P l a t oa  Kostecki .

we LWOWIE w eklepach własnych ulioa Kopernika 1. 3 ulic
 r °g  Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20 —

N10WUAGH Rynek 1. 2.

k J O O C X X X X X X X X X X X X X X X X X X

Z  d r u k a r n i  i  l i to g ra f i i  F i l i e r*  i S pó łk i  (T e le fonu  Nr. 17 4 a ) .


